
JK 200; Kralów 2 Września
W y c h o d z i  w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 Vj rano, w yjąwszy P o n ied zia łk i i c :ii 
następujące po św iętach.

C e n a :
W k s a k o w ie  miesięczna 6 z łp . —  k w a r ta ln a  1 5  r łp .

W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztowy 5 sir. w. k.
P r z e d p ł a t a

rzyjmnje ni; w K sięgarni J ózefa  Czhgha  p rz y  G łów nym  
Bynkn Nr. 4 5 8 .

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó k a  

k x p k d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: , p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Rot 1853.
P r z y j m u j *  s i t

oo.-oszH N TA , a o z p W W T  o d e z w y  wszelkiego rodzaj*. 
d o n i e s i e n i a  terack ie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze ltp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące s i ,  B prrsdaiy, kupna, dzierżaw itp.

® * o p ł a t ,
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
nasiępne po 8 grosza —  z d o p ła t, 1 0 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L 1 ■ t y
nie frankowane nieprzyjmują l i ( , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
2 ^ 1 } Numer pojedynczy kosztuje 10  groszy.

Kraków 1 września.
Powtarzane corocznie narzekania na biedny 

stan, w jakim się ludność wiejska w zachodniej 
G alicyi ,  a mianowicie też w Karpatach Cyrkułu 
W adow ickiego i Sandeckiego znajdować miała, 
w ydaw ały nam się być zastanowienia godnem 
zjawiskiem. Przyjmowaliśmy jednak wszelkie te 
doniesienia o -biedzie i braku żywności itp. w tych 
okolicach z pewnem niedowierzaniem, boj^c się 
jak zwykle w tych razach, w łaściw ej naturze ludz­
kiej skłonności do przesady. I w rzeczy samej 
przekonaliśmy s ię , że było jej w iele, wszakże  
nie ty le , aby potrzeba dowodzie cyframi, że gor­
szym jest nierównie stan ludności w górach od 
innych Cyrkułów, i że nie zdaje się aby w nim 
rychła zmiana m iała nastąpić. To przekonanie 
powzięliśmy od ludzi bezstronnych, rozsądnych i 
naocznych świadków, którycheśmy w tym celu 
badali, a którzy nam oświadczyli, że najlepiej 
tego dowodzi fakt, iż ludność znicznie się tam 
w przeciągu lat ostatnich zm niejszała, i że utizy- 
mvwac prawie można j a K O  zmniejszenie to, piątej ; 
części w wielu miejscowościach górskich docho- j 
dzi. Bezl w °jny • epidemii ubytek ludności j e s t ; 
faktem znaczącym. W ysok i Rząd krajowy przy- ; 
szed ł pożyczką pieniężną po kilkakroc w tych la -  ; 
tach wielu Gminom w pomoc. Dowodzi to z j e -  : 
dnej strony jego  pieczołow itości, ale z drugiej 
ukazuje, że z łe  istnieje. Z dało nam się, iż na­
leżałoby poszukać przyczyn które stan ten spro­
w adziły  i utrzymują; a jeżeli po przekonaniu się 
że tak powiemy naocznem o położeniu nierównie

krytyczniejszein tych popuiac„: z i>ieramy niektó­
re o tem uw agi, czynimy t0 mianowicie z powo­
du, iż jestesm y zaw sze zdania chociaż mylić się 
możemy, że przyczyny te o zjawiska są podwójnej 
natury: materyalnej i mo. alnej. Jak bowiem we 
wszystkich objawach tak pojedynczego człowieka  
jak i społeczeństwa, działają te dwie przyczyny, tak 
się dzieje i tutaj, a powierzchownemu tylko poglądo­
wi na stan spo eczeństw a, może ujść z uwagi 
wpływ przyc/.yn moralnych we wszystkich feno­
menach ludzkich. J

Przyczyny materyalne niedostatku między w ło ­
ścianami gors lemi można zebrać w krótkości. 
Choroba ziemniaków, nieurodzaj kilkoletni zboża, 
drożyzna ztą wym ająca i nareszcie brak za­
robku. S ą  to zapewne wielkie przyczyny nędzy, 
jednakowoż z uwag, sp„Szczac' nie należy‘ że
włościanin do liczny, h robót pańszczyźnianych 
b ył obowiązany, których teraz niewykonywa; że 
wiele tyci. robot za najem odbywane być muszą,
i1 W ISC f . e^° Pow,)du zarobek teraz jest dale- 
. 0 a wiejszy uiz przed zniesieniem pańszczyzny; 
ze znaczne undusze tym sposobem między za­
robkujących s,ę rozchodzą, jak się o tern od każ­
dego gospodarza dowiedzieć można; nareszcie 
że górale wódki nie piją.

Tu należy zrobić uwagę która prawdziwy czy­
ni zaszczyt charakterowi mieszkańców naszych 
gór. Kiedy w innych częściach naszej prowin- 
cyi zaprowadzenie wstrzemięźliwości już prawie 
żadnych a przynajmniej mało bardzo po sobie 
zostawiło śladów, między góralami śluby przed

kilku laty zrobione, z ca łą  niemal pierwotną su­
rowością dotrzymywane bywają. Cyframi intraty 
z propinacvi łatw o można sprawdzić to co tu po­
dajemy. Ztąd by równie można w nosić, że jest 
jakaś większa dozys w ytrw ałości, stałości cha­
rakteru, więcej może cnoty poważnej patryarchal- 
nej, między prostemi mieszkańcami gór niż gdzie­
indziej.

Nie jestże więc zadziwiającą rzeczą , że po 
zniesieniu roboty pańszczyźnianej, po zniesieniu 
czynszów w pieniądzach i danin w naturze, że  
przy ścisłem  i pochwały godnem zachowaniu 
wstrzem ięźliwości, stan mieszkańców gór zamiast 
polepszać się, pogorszą, że moralność zamiast 
wzrastać, upada, że żebranina i w łóczęgostwo  
miasto zmniejszać się, mnoży; że nawet złodziej­
stwo, ten występek rzadki w naszych góralach 
szerzy się opłakanym sposobem. Zaiste musi tam 
leżeć na dnie stanu choroby, jakaś przyczyna 
moralna, której odgadnięcia z pełną możemy śmia­
ło  powiedzieć, miłości bliźniego skwapliwością 
życzylibyśmy sobie.

Zkąd pochodzi ta mieszkańcowi gór niezwy­
k ła  obojętność na los własny? ZkątF pochodzi ta 
opieszałość i niechęć do pracy i zarobku, skoro 
dawniej b y ł rześki do pracy, a zarobku szukał 
na najmozolniejszyeh drogach? Zkąd ten brak 
przezorności, który prowadzi do teg o , że c z ło ­
wiek nie szuka zarobku aż w dzień kiedy się 
z g łodem  oko w oko spotka? W  zimie wie do­
brze że g o  czeka przednów ek, a podczas tej pory 
roku nie szuka on zarobku, któryby go  od nie-
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W  roku 18 4 8  Ledru R ollin , w tedy m inister spraw w e­
w nętrznych , p o lec ił p. P a w ł o w i  C h e n a v a r d ,  ca łk o­
w ite przyozdobienie Panteonu, czyli wym alow anie p ięd zie-  
sięciu  trzech ogrom nych obrazów. Przed tak olbrzymiem  
zadaniem niec.-fnął się p. C h e n a v a r d  m łody, pełen  za -  
nału i talentu artysta. Z pomocą uczniów  sw o ich , w y­
m alow ał ow e piędziesiąt i trzy obrazy, pom im o, że już 
nie zajmą miejsca w Panteon ie, który jak w iesz przem ie­
niony zosta ł na k ośció ł ś. G enow efy, patronki Paryża 
Obrazy te w ed łu g  zdania w iększości znaw ców , mają być  
jeden  w drugi przepyszne. Otóż z tego Muzeum sw ego , 
w ystaw ił p. C h e n a v a r d , bez p rz/go tow an ia , po prostu 
trzy obrazy: Zamknięcie Ś w ią tyn i Jan u sa —  A ty lla  za ­
trzym u jący się  p rze d  Papieżem  —  i Luter drący bulę 
papiezka. W szystk ie trzy bardzo znakom.te kom pozycyc. 
P. C h e n a v a r d  je s t artysta-filozof, w rodzaju O v e r -  
b e c k a  albo K a u l b u c h a ,  z tój surowój szk o ły  N adreń- 
sk ió j, która w ykończenie draperyi m euw aia za najw yższe  
zadanie sztuki. P. C h e n a v a r d  uważa malarstwo jako śro ­
dek do oddania plastycznie w ielkich idei lu d zk ości, za­
chow ując praw dę, styl i warunki piękności. A lylla  jest  
bez wątpienia najznakom itszy z w ystaw ionych obrazów. 
Z bizantyńskićj Bazyliki w ychodzi po wschodach procesya  
kapłanów —  na ich cze le  niosą w krześle Papieża „in 
pontificalibus." Na dole obrazu dzika tłuszcza Hunnów, 
rabuje) p ab , m orduje—  ziem ia trupami zasiana... dokoła  
pożoga* okrucieństw a, śm ierć... konie w e krwi brodzą do 
kolan... Atylla na spienionym  rum aku, spinając się  po tru­
pach , staje nagle naprzeciw  P apieża, siw ego  starca w tia- 
r z e    i cofa się przelękniony przed promiennym spoko-
iem  i nadludzką potęgą wiary, w  g łę b i ,  w  płom ieniach  
Rzym stary —  Rzym Cezarów znika przed Rzymem ś. P io­
tra? A tylla i dzicz jego  mniemają s ię  być zw ycięzcam i,

a w  istocie  są grabarzami olbrzym iego trupa, którego  
zwano —  Rzymskiem C esarstwem !...

Z w iastow an ie, obraz p. J a l a b e r t  odznacza się  sub­
telnością p ojęcia , którego niemieli liczni kom pozytorowie  
tego  przedmiotu. Do skromnej izd eb k i, której całą oz­
dobą w ązkie białe łóżeczk o  i klęcznik roboty cieśli Jó­
ze fa , w chodzi A nioł posłannik 1i o św ieca  ją promieniami 
sw em i. M trya, zdziwiona nagłem  zjaw ien iem , zamiast 
(jak zw ykle) uchylić czoła przed Boskim p& fańcem , cofa 
się  w dziew iczym  niepokoju ku ścianie —  w skrom ności 
sw ojej sądzi się  niegodną odwie zin A niołów  Pańskich, i 
lęka się  czy  to nie złudzenie kłam liwój w izyi... A n io ł 
w śnieżnej szacie  mówi srebrnym g ło sem  „Zdrowaś Ma- 
rya“... tę najpiękniejszą modliwS- atrząc na Maryą, prze­
czu w a sz , że  odpow ie zarum iem ooe; „N iech mi się  stanie 
w ed le  s łow a  T w ego"... i w tej chw ili zostanie N iepoka­
laną Matką B o g a .—  Opisałem c> ten ob raz, bo dostrze­
g łem  w listach tw o ich , że widok N azaretu , a zw łaszcza  
błogosław ion ej groty Zwiastowania, przeniknął serce  twoje 
nadzwyczajnóm  jakióm ś uczuciem tkliwój prostoty, że  do­
zn a łeś rozczulenia i tajem niczej0 w zniesienia duszy, które 
z la ło  pokorę z wiarą i w dzięczn?®c'3 w nieopisaną har­
monię. N iew iem  cobyś powiedział  na widok obrazu p. 
J a l a b e r t ,  i czyby zrob ił na tobie to sam o co na mnie 
w rażenie. Mnie się  on wydaje n ieb iesk i, blady i miękki, 
tchnie jakąś nieziem ską s ło d y ^ l > rz* * łb y ś , że to n ie o -  
braz, ale senn e marzenie... a to cofn ięcie  się  M aryi, o 
którem w spom niałem , czyż „iedowodz. nadzwyczajnej de­
likatności uczuć m alarza? Z"“ć ’ Źe obraz ->est dzie,era  
niepospolitego artysty i człowieka zarazem. -

Mocno uderza w oczy  obraz P- B a r r i a s a  w yobraża­
jm y  D an ta , do którego przedmiot podał artyście w na­
stępnych czterech  wierszach A u g u s t  B a r b i e r :

...L es petits enfants qui 1° Jour dans R avenne,
Le voyaient traverssr queląu0 place lo in taine, 
D isaient en contemplant son front livide et vert, 
V oila , voila celui qui revjent dei l’enfer!

Dante w naturalnej w ielkości, schodzi po schodach ka­
m iennych w posępnem  zadumauiu za nim biegną u li­
cznik! zaglądając mu w oczy z Przestrachem. Szkoda, że  
malarz trzym ał się  nadto dosłow m e ow eg o  czo ła  „livide  
et vert*, którem poeta udarował D an ta , i zrob ił z p o-  
n u reg o  Gibelina jak iegoś C holeryka, lub morową zarazą

dotkniętego cz ło w iek a , którego co prędzej wapnem p osy­
pać trzeba. W  tym stanie trudno spacerow ać po Ra­
w en n ie , w łaściw iśj p o łożyć się  w cmentarnym dole. Przy­
puszczam , iż twarz w izyon era , który p rzew iercił p iek iel­
ne cze lu śc ią , poczerniała od p iek ielnego dymu, jednako­
w oż dojść nie m ogła do trupiej cery , jaką mu nadał o. 
B a r r i a s .  Otaczające Danta  uliczniki są przew yborne—  
radeby w idoczn ie w ypłatać mu fig la , ale sęp i profil, oko 
piekielnie czarne, i w zgard liw ie zacięte  w argi A ligh iere-  
g o ,  trzymają ich w  od d a li, szczekających jak zgraja 
psiaków na w ilka; boją się  doń przystąpić, żeby ich z ę ­
bem nieposzarpał. C ałość zajm ująca, forma tylko obrazu  
w ysoka a wązka niem ile razi oko.

L ecz i o kobietach w spom nieć ci m uszę. S ław na ma­
larka koni panna R o s a  B o n h e u r ,  która już otrzym ała  
dawniój na tutejszej w ystaw ie z ło ty  medal p ierw szej kla­
sy , dała tego  roku ogrom ny ob raz: P arysk i ja rm a rk  na 
konie. Spraw ił on w ielk ie w rażenie i s łu szn ie . Konie 
półnaturalnćj w ie lk o śc i, z zadziwiającą en erg ią , prawdą 
i siłą  narysow ane. Pojąć trudno, że  to kobieca ręka szk i­
cow ała te ogn iste  szkapy z rozw ianem i grzyw am i te
nozdrza parskające  te nogi naprężone ży łam i, których
potężną p iękność p ierw szy G ó r i c a u l t  zrozum iał. Na 
obrazie tym niem a ani jed n ego  konia rasow ego, sam e tyl­
ko konie francuskie (Norm andy) przeprowadzają po jar­
marcznym placu. Jak w iesz typ ten odrębny niema ni­
gd zie  podobnego sob ie. —  Poniew aż po medalu p ierw sze j 
klasy artysta m oże już tylko otrzym ać w nagrodę krzyż 
leg ii honorow ej, m ów iono i pisano w ie le  aby takowy pan­
nie  R o z i e  B o n h e u r  b y ł przyznany za tegoro< znv o_  
braz. A le projekt nie przeszed ł. P o m ó w  o te j spraw ie  
z kobietą w  Paryżu a pow ie ci z pew nością, „ ^ p r z e s ą d  
jak zw yk le pokonał sprawiedliwość. zmeP7vi  ^ ^
frazes te n , jak tu mówią »consa<%ra ’ j  l  /  I?"? l ah 
ów  co nam tak nerw y draf nlł’ h? dyWvt t 7 była  P5no* er -  
ków brzydotą sw ą aż pięknych . W ybacz mi to w sp o -  
m nT en ieN ieprzyzw oite  prawie, w przedm iocie listu  me’go , 
do którego też co rychło powracam.

P ortre tów , o k tó rych  dotąd tylko przy R o d a k o w s k i m  
w spom niałem , i pomię 'y  rem i n iepośledn ie, jeżeli nie 
p ierw sze  m iejsce rzyma portret Matki j e g o ,  mniej było 
tego roku , niż a poprzednich: zapew ne z powodu ogro­
m nego rozm nożenia s ię  dagerotypiarzy i fotografów, k tó -
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dostatku na wiosnę zasłon ił. Czas najtwardszy 
na ten rok dawno już przebyty, pomoc P°wta“ 
rzamy ltzjjdu, zasiew y wiośniane by ła  ułatw iła, 
ale jakąż przyszłość można sobie przy taktem 
usposobieniu populacyi gór obiecyw ać, l /z e -  
góż 3>ę spodziewać po człow ieku , który tyle za­
robi ile mu ściśle do utrzymania życia potrzeba, 
i który wtenczas pracuje gdy £ °d o zaspoko­
jenie woła? Z  takiem usposobieniem me ma mo- 
żebnego postępu. W e  wszystkich krajach osobi­
sty interes, clięć zaspokojenia wielu potrzeb, była  
powodem do podniecania pracy. A le przy polep­
szeniu bytu m nożyły się i urozmaicały potrzeby. 
N ow e potrzeby nowe w yw oływ ały  usiłowania, a 
te znowu wynagrodzone, zachęcały do nowej 
pracy. I t a k  przem ysł, handel i rolnictwo, ma­
jąc coraz to nowe potrzeby i nawzajem je za­
spakajając, tworzą że tak powiemy jakiś stos 
galwaniczny, z którego wychodzą s iły  pracujące 
i spożywające.

Cóż więc jest to z łe  moralne, które ca łe  to­
warzystwa w bezwładności utrzymuje? N iestety, 
nie mamy na to odpowiedzi i szczęśliw i bylibyśmy 
gdyby jaki badacz boskich i ludzkich rzeczy chciał 
rzucić okiem na nasze społeczeństw o, żeby mógł 
odgadnąć co w tern złem  które nas nawiedza, 
jest z rozporządzenia B ożego a zatem nieodga- 
dnionego, niezmiennego; a co jest ludzkiego, a 
zatem takiego z czem człow iek walczyć powi­
nien i co przed jego wolą i działaniem ustąpić 
musi. B y łab y  to praca zaszczytna i pożyteczna, 
godna jakiego w zniosłego u m ysłu , jakim był 
naprzykład hrabia Józef de M aistre, który z taką 
głębokością i wiarą umiał śledzić wolę Bożą  
w sprawach ludzkich.

To tylko zdaje się nam z pewnością powie­
dzieć m ożna, że zbadanie choroby moralnej wiej­
skiej naszej ludności, byłoby erą od którejby się  
pojawiły wielkie usiłowania na jej wytępienie.

MoreapoB&ene/ysa Coaim-
Paryż 2 8  sie rpn ia .

Wreszcie długo oczekiwaną wiadomość ogłosił Moni­
to r, a przyjęcie przez Sułtana Wiedeńskich propozycyj, 
jest ju t  czynem dokonanym. Zrobione w niej zmiany, do­
daje Monitor, dotyczą się tylko redakcyi i są bez zna­
czenia. Przecież powstała tu obawa, czy w Petersburgu

C Z A S .

i te nieznaczne odmiany nie znajdą trudności, jest ona 
jednak płonną, a doniesienie, że ambasadorowie czterech 
mocarstw w Konstantynopolu zgodzili się na nie, jest rę ­
kojmią ostatecznego załatwienia trudności na Wschodzie. 
W takióm mniemaniu i ta okoliczność utwierdza, że 
w zmienionej propozYcY‘ pytanie cnfnienia wojsk rossyj- 
skich z Księstw Naddunajskich niejest umieszczone. Por­
ta , która początkowo w tój mierze wyraźnego orzecze­
nia wymagała, odstąp.ła swego żądania, i trzeba to przy­
pisać wpływowi l>slu Cesarza Austryackiego. Tak więc 
zrobiona zmiana w propozycyi Wiedeńskiej test tylko po­
zorną, i uważać ją  trzeba za dogodzenie Porcie, która 
zastrzeżeniem Rossyi, aby Turcya bez odmiany projekt 
przyjęła, czuła się w swój niezawisłości dotkniętą. Co­
kolwiek bądź, trzeba jeszcze ostatniego postanowienia 
Rossyi wyglądać, spodziewać się jednak można, że ono 
po myśli pośredniczącój dyplomacyi wypadnie. Pytanie 
cofnienia wojsk rossyjskich jest uważane za czyn osią-
gniony ( fa it acquis), zobowiązaniem Cesarza Rossyi w ma­
nifeście wyrzeczonem; jednak doniesienia la P atrie, ja­
koby wojska rossyjskie do przejścia za Prut robiły przy­
gotowania, a flota angielska według w Malcie krążących 
wiadomości, miała tamże z początkiem przyszłego przy­
być miesiąca, są Pr*«dwcześne, chociaż ich spełnienie 
prawdopodobne. —• W Anglii zobowiązaniu manifestem 
niewierzą, i nieuwaźają przyjęcia propozycyi za nieochy- 
bny skutek wyjścia wojsk z Księstw Naddunajskich. Wia­
domą je 3t rzeczą, że gabinet Londyński wyprawił do 
Petersburga depesze, któro na celu miały zapewnienie 
się o zamiarze Rossyi Względem ewakuacyi niewspomnio- 
nej w projekcie do ugody. Dotąd żadna nionadeszła od­
powiedź, i łatwo pojąć niedowierzanie John Bulli.

Wiadomości z Konstantynopola p rzez  Marsylią nade­
s z ło ,  s t ra c i ły  zn aczen ie ,  w reszc ie  listy p ry w a tn e  dotąd 
n ie rozdane .

W Dieppe cała cesarska familia zgromadzona, i w wiej- 
skióm ustroniu już nie przez natrętność mieszkańców, ale 
przez korespondenta la Patrie prześladowana; bo jeg > 
doniesienia obejmują każdą godzinę życia Cesarstwa, on 
ich podsłuchuje w samotnych przechadzkach i nie spu­
szcza z oka do późnej nocy. Ja więc szczegóły o po­
bycie dworu w Dieppi pominę, i umieszczę więcej wa­
żną dworską wiadomość. Dzień koronacyi na drugiego 
grudnia postanowiony: jest to dzień bitwy pod Austerlitz, 
który w nowoczesnej historyi czynowi coup d'Etat od­
powiada. Przygotowania ku tój uroczystości już rozpo­
częte, jakoż według woli Cesarza, mają wysłannicy 
wszystkich gmin Francyi być powołani do Paryża. Wy­
bór tych wysłanników jest niemałą pracą, i zajmuje już 
t e r a z  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Senat i  I z b a  mają 
b y ć  w  m i e s i q c u  l l s t o p a d a i o  ■»« n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e
zgromadzone, ale o przybyciu Papieża już niema wzmianki.

Autorstwo broszury la Belgique et le mariage au lri- 
chien przypisuje korrespondent l’ Independance wysoko 
postawionej osobie w magistraturze i chce tern oznaczyć 
p. Troplong; zdaje się jednak że ono się należy p. His de

Butenval, byłemu ambasadorowi w Brukselli — pomimo że 
ten dziennik autora o niewiadomość stosunków krajowych 
posądza, bo w takim wypadku często się znajdują zastę­
pcy Francyi.

Conslitutionnel i dzisiaj niechęć przeciw Belgii wyra­
źnie objawia i zamieszcza doniesienia, że ludność tamtej­
sza za zmianę uniformów armii niechęć swoją oddziałom 
w ulicach okazywała. Na gniew dziennika rządowego 
nikt tu nie zważa i niewierzy w możność dyplomatycznych 
zatargów m:ędzy gabinetami Paryskim i Brukselskim.

Obawa niedostateczności urodzajów w obec oględnych 
postanowień rządu znika. Ważną byłoby jednak rzeczą, 
ułatwienie cyrkulacyi zboża przez zniżenie dostaw. W tym 
celu rząd miał się z administracyami kolei żelaznych po­
rozumieć, aby taryfę na dostawę zboża do minimum  zni­
żyć. To chwilowe postanowienie ułatwiające dostawę kil­
ku tysięcy hektolitrów na miejsca oznaczone, będzie do- 
statecznem dla zapobieżenia usiłowań tak zwanych acca- 
parerów, którzy drożyznę sprowadzają.

Prsagląd Polityczni
Od godziny mamy w ręku artykuł Debatów który 

poprzedziła znana depesza. Oddać trzeba sprawiedliwość 
że jakkolwiek lakoniczną była powiedziała wiele. Ar­
tykuł jest długi, podamy go w całości jutro. Opisuje naj­
przód projekt sam szczegółowiej, aniżeli to raz uczynił 
w skróceniu. Potem co do zmian w redakcyi poczynio­
nych przez Turcyą, oto ich analiza: la  zawiera określe­
nie wyraźne znaczenia wyrazu „greków" mających uży­
wać korzyści i przywilejów przez Sułtana nadanych; 
w 2ej jest oświadczenie że literę i ducha traktatów kaj— 
nardyjskiego i adryanopolskiego tłomaozy Turcya jak naj­
obszerniej ; nakoniec 3cią wyraża Porta życzenie aby z kwe- 
styi o miejscach świętych osobną zrobić ugodę, i roz­
dzielić te sprawy w dokumencie wiedeńskim. Nie chcemy 
tu odrazu wdawać się w ocenienie ważności tych odmian. 
Życzymy sobie aby się nie stały przeszkodą w ukończeniu 
sporu. To tylko powiedzieć można, że są to zwykłe i 
znane „tureckie rezerwy". W teraźniejszości mało zna- 
czącemi się wydają: w następstwach nie są do obracho- 
wania. W przebiegłości tureckiej jest wyraźnie adwo­
kacka strona. Bądź co bądź się stanie, zgodzić się z De­
batami nie można które utrzymują, iż niewiedzą czemu 
Porta 3cią zrobiła odmianę, ale są pew ne , że ztąd tru­
dność wypaść nie może. Innego jesteśmy całkiem prze­
konania , a gdyby raz Debaty chciały spojrzeć na kwe- 
styą miejsc świętych, z innego stanowiska jak z tego „że 
to kłótnia o kamienie", wiedziałyby do razu czemu Tur­
cya osobną z niój rob i u g o d ę , i niesądziłyby tak lekko tój
t r z e c i ć j  z m i a n y .  *

Długość wczorajszego „Przeglądu8 nie pozwoliła nam 
wspontmeć o dwóch okolicznościach tyczących się wscho­
du. Pierwszą znajdujemy w liście ze Stambułu z d. 15 
do Indćpendance w którym widać że Turcya podpisując 
projekt wiedeński uważa to jako zupełnie sprawę dla sie-

rzy łącząc dwie rzeczy: taniość i wymagane podobień­
stwo, zupełnie zadawalniają większość. Uderzył mię wy­
znaję portret pani P  przez R i c a r d s .  Jest to g ło­
wa kobiety, piękność jakaś tajemnicza  nocna.... prawie
straszna z oczami czarnemi jak węgiel, z zaciętemi u-
sty pełnemi skrytości z wyrazem okrutnym, i.... umilo­
nym  jak im ś n iepoko jem  serca  Dziwny ten  portret przy­
ciąga i czaruje jakby jaka piękna Meduza I Taka głowa 
nie istnieje pewnie w naturze, artysta widocznie tłóma- 
cząc tajemniczą piękność modelu, podniósł wrodzony mu 
wyraz ironii, i nadał tę nieludzką przenikliwość oku, które 
zda się czytać w głębi duszy, a o rzeczach świata tego 
wiedzieć więcej dalibóg aniżeli się śniło filozofom!

Portret panny Rachel przez panią O’ C o n n e l l  zasługu­
je na wzmiankę, chociaż malarka nadto po Angielsku po­
ję ła  sławną „Tragiczkę", nadając jój pewną „raaniero- 
wość" właściwą Szekspirowskim Aktorkom. Rachel odzia­
na aksamitnym całunem, stoi oparta o popiersie Kornela— 
jest bardzo  blada — a purpurowe jój usta wydają się z d a ­
ła Cwybacz porównanie) jakby „tragiczna" rana. Obraz ten 
raczej nii p o rtre t, zy sk iw ał w ie le  pochwał. Był także pię­
kny owalny pastel p. G i r a u d ,  portret K siężny M atyldy. 
Piękność ta ziemska, trochę nadto— jakżeby to powiedzieć, 
— „massive", pełna krwi i życia, oddana z wielkim ta­
lentem.

Przejdźmy teraz> ieŹ9,i chcesz do Peizażów. Niewiem 
czemu ale przekładam "'Y^sz cudzoziemski „Peizaż" nad 
składany nasz polski „Krajobraz." Peizaże więc, doszły 
za naszych czasów do najwyższój doskonałości. Piękno­
ści natury zrozumiano daleko pózmój niż piękność czło­
wieka. Grecy swe lasy, Źródłi I góry zaludniali „nimfami" 
„najadami", „orkadami," stworzyli umyślnie cały świat fan­
tastycznych istót, żehy nadać lasowi, wodzie lub łące ja­
kiś urok czy zajęcie. Drżące drzewo w promieniach słuń- 
c?> szczyt góry rysujący się na niebie, wodospad z gra­
nitowej ławy, wydawał im się niegodny uwagi, dla tego 
że nieniiai gnycerskiój formy. Dziś świat inny. Człowiek 
pos ra at wai no^  gwoją ,  i traci ją coraz więcej; jak dro­
bny A om roztapi, się w massie w przestrzeni Zniknął
nieomal na g ° i6 rozszerzonym nowemi światy; zmalał 
pośród « y  a »  nauki, stał się niczem pod wpływem 
niewiary. Rz J  *'», i e jakiś niemiecki Panteizm 
wionął na urny i  1 16 porównał w cenie prawie

wszystko. Chce on dzisiaj widzieć Boga tak dobrze w czło­
wieku, jak w trawce lub drobnym robaczku. Między 
krwią ludzką a sokiem drzewnym nieupatruje lak wielkiej 
różnicy. Osłabienie wiary i męczący żywot cywilizowa­
nego człowieka, który rodzi w nim koniecznie pragnie­
nie samotności, spoczynku, niemało przyczyniły się do 
tego. Wśród pól i lasów nic nie podżega ambicyi — drze­
wa jakimś szmerem pociechy do snu go kołyszą — szepcą 
jakby wspomnienia rajskiego, pierwotnego życia. Pojąć 
łatwo rozmiłowanie się naszej generacy. w pejzażach.

To też liczba pejzażystów jest dziś tak wielka, że po­
trzeba tomów na spisanie i0*? nazwisk. Wspomnienie 
a Wioch p. B e l l e l  zajęło mnie najwięcój w tym tłumie. 
Jeden tylko błąd miałbym n*u do zarzucenia, że popadł 
w drugą ostateczność, że zanadto uga na się za piękno­
ścią. P. B e l  l e i  wyszukuje idealnie piękne drzewa do 
swego lasu, jak grecki snyc0rZ> pomiędzy milionem wy­
biera model na statuę. Widą^> 0 wiele drzew odrzucił; 
znać są dla niego jakieś pni0 »ni0?°  'le“, jakieś „nie­
szlachetne" gałęzie, które g° ra *1 Ja“ g*rb na plecach 
lub twarz niekształtna. Zanim P0s8 z* dąb, jodłę lub ka­
sztan, obejrzy go pierw dobrze, chodzi mu o rassę, smu- 
kłość, słowem o „dystynkcyą drzewa. Pień i liście nie 
nadają drzewu prawa obyw, a t . wa w obrazie p. B e l  le i .  
Ten obraz jednak jest prawdziwem arcydziełem, śmiałe 
zajaśnieć może pomiędzy utworami mistrzów, a wspo­
mniawszy o nim, wierzajmi, z0 mnych pejzażach nadto 
wieleby mówić było. Stoi i®*1 nowiem wiole na równi— 
z sobą. Obraz p. B e l l e l  8fl*?.Je en wYslłpuje naprzód.

Masz więc co chciałeś: krot ą o wystawie tegorocznój 
obrazów w Paryżu wzmiankę- • eszcze tylko słów kilka 
dodać muszę o rzt źbach. B° 1 . r Jl„ no a 'e wspomnieć o 
przepysznych popiersiach Dania i irgiliusza, które jak 
dwa Orły ożenione w myśl®0" 00 Rzeźbiarz przybił 
razem na brązowej tablicy, ta“ ’ 0 Patrzą sobie oko w oko. 
P. A u g u s t  P r ó a u l t  jest zapraw ę mistrzem! Pod jego 
dłutem brąz i marmur ożywiony, rusza ssę, drży^ oddy­
cha namiętnie. W utworach j 0S° Jes coś gwałtownego, 
zapalnego. Geniusz p. P r ó a u l t a  raczej w rzęd Malarzy, 
lub Poetów, niźe i zimnych Rzezbiarzy policzyłby można. 
Stało się! napisałem, daruj mi wyraz zimn^  DIa cie_ . 
bie zwolennika zapalonego sztuki rzeźbiarskiej będzie on 
miał oddźwięk bluźnierstwa. Lecz 8P°ru, któryśmy po

tysiąc razy toczyli, i jak to zwykle bywa nieprzekonali 
jeden drugiego, odnawiać niechcę i wracam coprędzej do 
sądu mego o wspomnionym artyście. Mimo twardości brą­
zu , mimo trudności sztuki rzrźbiarskiój, która efiektów 
doławiać się musi jedynie w harmonii kształtów, p. 
P r ó a u l t  zfwsze myśl swoją wyrazić potrafi. W irgiliusz 
i Dante należą do jego znakomitych utworów Zwłaszcza 
Dante z pochmurnem czołem, zapadłem okiem, wzgar- 
dltwemi usty i sępim nosem, wybornie jest oddany. Żą- 
< za ze i1sty tkwi w każdym zmarszezku pooranej jego 
warzy. Wyraz W irgiliusza  wydawał mi się nadto „te-  

goczesny . Prawda, że chrześciańska jutrzenka oświecała 
już czoło jego — on jeden może w starożytnym świecie 
znał „zadumanie"; — ale p. P r ó a u l t  zanadto podo- 
bnoś uwydatnił tę myśl, a raczój tę cechę wyłączną 
chrześciańskiego świata w rysach Augusiowego Poety. 
Jest w niój coś dzisiejszego, przypomina W i k t o r a  H u ­
g o  lub C h o p i n a  natchnionego poetycznym zapałem.

Drugi utwór jego pod tytułem: M aska, najwięcój mi 
się podobał w salonach rzeźbiarstwu poświęconych. Przed­
stawia czterdziesto—letnią kobietę, z długim potarganym 
włosem, z wyrazem przesytu i rozpaczy. Jakby znudzo­
na zawodem swym Aktorka, rzuciła się na krzesło, zdję­
ła maskę i zalała się łzami... W spuszczonej ręce trzy­
ma maskę, która malowanym śmiechem zda się szydzić 
z nieszczęsnej.... Widok tój małej statuetki przenika do 
głębi duszy!

Trafna myśl przyszła jednemu z tutejszych artystów, 
aby tę figurę powiększoną stosownie, postawić na grobie 
Au'ora „Ludzkiej Komedyi", tej dziwnej wystawy chara­
kterów towarzystwa XlXgo wieku, do której znajomość 
świata dostarczała materyałów, którą układały naprze- 
mian cierpienie z sa ty rą , a dowcip dla potomności prze­
chował. Zaprawdę, żadna statua niebyłaby stósowniejsza 
j8ko symbol do tego ogromnego dzieła, gdzie tyle łez i 
boleści kryje się pod maską śmiechu. Płacząca twarz a 
śmiejąca maska, niejestźe to cały B a l z a k ?

Czy może być wspanialszy pomnik dla tego niezrówna­
nego pisarza, jak ta statua P r ó a u l t a  na granitowym 
piedestale, z podpisem:

BALZAC, CO M EDIE HU.UAINE. z. .u.
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bie przegraną. Reszyd P»sza najwiącśj za przyjęciem ob­
staje Przypominamy słow a, jakieśmy o mm podali, a
które na p o c z ą tk u  sporu wyrzekł o nim Fuad EfFendi.
Pokój a tout p rix  niema większego poplecznika w dy­
wanie jak Reszyda paszę. Z posłów lord Redcliffe naj­
więcej podobno obstaje za przyjęciom projektu. Skoro 
więc Porta uważa za przegraną krok który ma uczynić, 
przychodzi na myśl czy nie lepiej było traktować w maju 
z księciem Menszykowem aniżeli w trzy miesiące późniój 
ustąpić, wysiliwszy się na rujnujące ofiary. Powiadano, 
ie  wówczas jeden z członków dywanu rzek ł, skoro de- 
cyzya była wzięta i projekt do noty księcia Menszykowa 
nie przyjęty: Moi panowie nie jestem woale pewnym czyśmy 
nie popełnili błędu wielkiego odrzucając ten projekt.

Drugi ciekawy list zawiera Gazeta W rocławska  z Pa­
ryża w którym utrzymują, że turecki poseł pokazywał 
w ministeryum spraw zagranicznych w Paryżu dokumenta 
które Porta zabrała pochwyciwszy jednego rosyjskiego 
emissaryusza i posłowi swemu do użytku przesłała. Gdyby 
wierzyć można w prawdziwość listu, zostawałaby jeszcze 
jedna wątpliwość o autentyczności dokumentów tyczą­
cych się najodleglejszych i najskrytszych projektów przy­
pisywanych przez pewną opinią Cesarzowi rosyjskiemu. 
W takiej jednakowo podwójnej wątpliwości, a nie mając 
żadnego sposobu aby ją  usunąć, wstrzymujemy się od po­
wtórzenia treści listu.

Z Niemiec nic nam nie przyniosły dzienniki. Król pru­
ski po odsłonieniu pomnika hr. Reden założyciela gór­
nictwa w Górnym Szląsku, udał się do letniego zamku 
w Erdmannsdorf.

Dzienniki francuzkie utrzymują, że Anglia i Francya 
pośredniczą w sporze austryacko-szwajcarskim. Niechce- 
my tego utrzymywać na pewne, zwłaszcza, że nie mamy 
dotąd żadnych dowodów tego pośrednictwa. Mocarstwa te 
jak mówią życzyłyby sobie aby Piemont przyjął na prośbę 
kantonu Tesyńskiego do jednego z swych klasztorów 0 0 . 
Kapucynów wypędzonych z Szwajcaryi. Rada pośredni­
ków natrafia na wielką w Szwajcaryi samej oppozycyę; 
bo Szwajcarya uważałaby w tern pewną koncossyą skoro 
Austrya wydaliła z Lombardyi tylu Tesyńczyków i o 
w bardzo krótkim czasie. Zresztą też nie wiedzieć wcale 

li krok ten ze strony Szwajcaryi zaspokoiłby Austryą 
r  irudności zwłaszcza że te zakazem wywozu zboża

Lombardyi bardzoi
i m ąki z  . » •

bo w ie m  odwołują się
kantonom

się powiększyły. W Szwaj-
do traktatu z r. 1818 który e a rV l Dowicu. , 3.

r a r e c z a  kantonom Tesynu i Gryzonow wolne zakupno i 
„yw óz zbota aż do cyfry 70,000 miarek dla pierwszego, 
a 6,000 dla drugiego kantonu. Pełnomocnik szwajcarski 
w Wiedniu odebrał jak mówią instrukcye aby zażądać 
stósownego w tym względzie od rządu austryackiego ob­
jaśnienia, Sprawa wychodźców ma także silniej wystąpić; 
Austrya i Prusy mają już całkiem być w porozumieniu 
co do postępowania z Szwajcaryą. Mówią zaś że i Rosya 
i Francya jednocześnie i wspólnie z Austryą i Prusami 
działać w tej kwestyi zamierzyły. ,

Co do w ia d o m o ś c i  z Francy, odsyłamy do korwipo.n- 
dencyi; wszystkie dzienniki zajęte sprawą

^P rzS o n v w u iem y  się coraz bardziój, iż wywołanie ni­
b y  t o  kwesty^ S c h o d n ie  j w Hiszpanii, mc innego niema 
n i  ielu prócz owego starania, którego n egdy dość po­
chwalać niemożna, o klasztory, jakie Hiszpania w Ziem. 
świętój posiada. Nierozumiejący tylko wcale kwesty, miejsc, 
świętych i stosunków w jakich tamtejsze zostają klaszto­
ry z państwami europejskiemi, mogą mięszać protektorat 
nad klasztorami, jaki zawsze sprawowała Hiszpania i nikt 
jej tego aż do ostatnich czasów, to je s t, aż do zaprowa­
dzenia patryarchatu w Jerozolimie niezaprzeczał, z pa­
tronatem o jaki chodzi w kwestyi miejsc św iętych, o któ­
ry się Hiszpania nigdy niekusiła. Skutkiem tego zamie­
szania że ledwo można dowiedzieć się o co rzecz idzie, 
<rdv artykuł w tój kwestyi się czyta. Idzie jednak, zdaje 
?:» „ . l i e  o klasztory głównie hiszpańskie, o zachowa­
l i ! /  nirh wyłączne hiszpańskiój narodowości i o posta- 

1 konsulatów w Jerozolimie, Jaffie, Ramie i Ale- 
k tó r. Karol Ul. n , rak .a d , ,o -

“ * & ”  ’ fwncuzkf S . T ‘ njod.»no pi,kną Porlogalii 
przysługo. Komand.nt brygu woj.nnego 
E 2  zawiadomiony od G u b .r^ o r .  p o s ' . d ^  p - 
lugal.kidj »  Bissau, i«  l™ecziu krajowoy i cz,!d gar
m o m  ita n U iw rf .M j! ■ do La Gillord.ie i

osady, uderzył w u .cy  n .  zbuu.o- 
-a u y o h , a Śmiałością ataku “ ™ r ' ;  
io  w mgnieniu oka wszystko do por ą H miadzv
Stratę kilku ludzi tylko opłakiwał P alinure , a m ę y 
niemi w sp o m n E g o ’  porulznika. K rflow . porluga ta  
przeznaczyła nagrody dla całój osady, a w Izbach poda­
no projekt do praw a, aby dać pensye wdowom po wa­
lecznych majtkach pozostałym. Tymczasem za pierwszą 
o tólń zdarzeniu wiadomością, Izba jednomyślnie zawo- 
towała następującą mocyę: Izba oświadcza, że przysługa 
oddana Portugalii w  posiadłości Bissoa przez osadę brygu 
francuzkiego Palinure godną jest czci narodowej, oraz 
onlakuje laba śmierć porucznika marynarki francuzkió] 
n Jana de La G llardaie poległego śmiercią walecznych 
w nhronie zwierzchności portugalskiój.

v inirlii powtarzaćbyśmy musieli wielkie rozprawy o 
,®,;„niu p. Souló, mającego być posłem Stanów 

Zjednoczonych w Hiszpanii, Times występuje bardzo o-

stro, zachęca gabinet Madrycki aby p. Souló nie przyjął, 
i zaręcza, że może rachować na sympatya  Europy. Wi­
dok sprawy Wschodmój osłabia n i e c o ,  piękne zresztą sło­
wa Timesa. ’ r

W Ameryce obok sprawy Wyw0łanój przez nieszczę­
śliwe wypadki Smyrneńskie, staje kwestya rybołostwa. 
Życzymy i sobie i czytelnikom naszym aby na wierzch nie 
wyszła. Ale na nieszczęście lord Stirling założył nie­
spodziewane reklamacye, i wymaga na mocy dawnych u - 
kładów, aby mu oddano wszystkie amerykańskie i angiel­
skie nadbrzeża. Utworzyła się naturalnie zaraz kompa­
nia Amerykańska, które widać w Nowem świecie tak cze­
kają na rogu ulicy zatrudnienia jak u nas tragarze na 
rynku, wzięła reklamacye lorda ’stirlinga i poniosła dalój. 
Czemuż lord Stirling w roku przeszłym, kiedy się już o tój 
kwestyi rybołówstwa tyle pjSało nje wyjechał z swoją 
reklamacyą! Darmo! zarzucił w ędę i wyciągnie zape­
wne rybę, którąbyśmy woleli byli widzieć na dnie O- 
ceanu 1

C, k. M inisteryum  handlu po tw ierdziło  w ybranych  
na rok b ieżący  p rzez  Izb ę  handlow o p rzem y sło w ą 
w  K rakow ie hurtow nika  W incentego K irchm ajera  na 
p rezydenta  i budow niczego Bogum iła T rennera  na 
w iceprezyden ta  pomienionej l z by.

W iedeń 3 0  si7rpnia.~Ń paa racJ ł  na w łasne żą ­
danie pr*®llicsd na u s łu ż o n y  8taa spoczynku bar. W il­
helma Pflugl radzcę nadwornego i ministeryalnego wm i- 
nisteryum spraw  zagraniczn. j Domu cesarskiego, przy 
oświadczeń... mu najw yższego zadowolenia za d ługo­
letnią i odznaczającą się służbę. Zarazem  N. Pan 
raczy ł ,naznaczonfgo na ministra rezy­
denta w - zcę legącyjnpgo przy internun-
cyaturze w o . ynopo]u E dw arda  Klezla, tudzież 
dotychczasowego radzcę sekcyjnego i nadwornego 
tłomacza An oni go Hammera, rzeczywistym i radzca- 
mi nadwornymi i ęnnisteryalnymi w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych , D0niu cesarskiego.

— Pokoje dis p rzyszłe j Cesarzowej są już  zupeł­
nie gotowe. Jeszcze w  r. 1 8 5 0  kiedy przerabiano 
wewnętrzne urządzenie zamku poczyniono w tym 
względzie w łaściw e przygotow ania. Dwór po po­
wrocie z IschI zam ieszka jeszcze krótki czas w S ch ó n -
brunn, poczem zajmie mieszkanie zamkowe.

— Cop. Z tgs Cor. mówi że p. minister sp raw  za­
granicznych hr. Buol Sch&uenstein w sobotę i w nie­
dzielą długie odbył narady z posłem rosyjskim bar. 
Mayendorff. W  niedzielę w ieczór w skutku tego w y­
słanym  zosta ł z poselstw: rosyjskiego goniec z w s -  
żnemi depeszami do Petersburg*, który umyślnemi lub 
kuryerskirm i pociągami jechać będzie.

— T urecki goniec gab inetow y M  thmud Ali effendi, 
k tóry  op u śc ił S tam b u ł i£0  b. m. p rz y b y ł tu w  nie­
dzielę z depeszam i tyczącem i się  p rzy jęc ia  projektu  
rozejm ezego w iedeńskiego ze  s trony  P o rty . Podróż  
tę odb y ł on p rzeto  w siedmiu dniach. Z arazem  p rzy ­
w ió z ł od depesze od lo rda Iledcliffe do lo rda  W e s t­
m oreland.

— Gaz. wiedeńska zaw iera rozporządzenie tyczą­
ce się p o s ia d a n in o s z e n ia , wyrobu i sprzedaży broni 
i smunicyi w W iedniu, Pradze i tw ierdzach czeskich 
po zniesieniu stanu oblężenia. P rzepisy  wydane na 
czas trw ania stanu oblężenia ustają  tamże obowią­
zyw ać z dniem 1 w rześnia, w yjąw szy , iż chcący 
broń posiadać, mają sob.c poprzednio w yrobić po-

zw olen ie^^^  m;Djsteryalny P- Ghega w czasie poby­
tu swojego w I n s b r u c k u  zapew nił tam eczny magi­

strat, iż N. Pan na^ zaL j , r t c k T i P(fCZT ,e budowy kolei żelaznej z Hall do undusze na ten
cel potrzebne oddane są j ‘ asciw ego użycia.

K r ó l e s t w o  d o l s k i e .
W a rs z a w a  2 8  s>erPniS;Â r “a8^ P 9t^ ie ogtoame- 

nia Dyrekcyi Głównć) Kredytowego
Ziemskiego w dniu 8y® 81 .£ . ltt .r* b* Bank PoUki 
również «  „ „ e j  „Iroey " 7 ! ^ ?  .T f e
wane, co do d e p o z y tó w  sądowych i administ. w Ban­
ku zachow anych, iż listy e okre8U> do
depozytów tych należące, bęaą zamienione na listy 
zastaw ne 3go okresu, *  żądania Dyrekcyi

o,, - i • j  listami 2go okresu, a listami

K ieldn io  w .re n n w n k ie j .  !

tu nadeśle do Banku polskiego, najdalej w ciągu 6 
miesięcy „d daty o g ł o s z e n i *  n n.ejszego, ośw iadcze­
nie na piśmie, iż na z a ® ^  ‘S nie zezw ala. Zatem 
idzie, że podania in teresow nych do depozytu osób, 
jakieby nadeszły  do B#nku P° VPł yw ie terminu 6 -  
miesięcznego, jako spóźnione, zamiany depozytów w y­
żej pow ołanych tamować 0,6 S ą m ogły. (K . W._ 

— N. Pan, na skutek najpoddanmejszego p rzedsta­
w ienia M inistra wojny, co d0 P™sby córki zm arłego 
Jen e ra ła -L H tn an ta  Poleszko, p anny B arbary Pole- 
s z k o ,  najmiłościwiej zezwolić ra c z y ł, na przelanie 
p raw  w łasności udzielonego ojcu jój majoratu,

dającego się z dóbr Kornica i K orczów ka w gubem ii 
lubelskiej powiecie bialskim, na m łodszą jej siostrę 
A leksandrę m ałżonkę majora Jazykow a i ich potom­
s tw o ’, oraz na p rzy łączen ie  rodziny Poleszków  do 
rodziny starszego syna Jazykow ej, a w przypadku 
jego śmierci, do rodziny następnych. (K . W .)

A n g l i a .
Długi artykuł Timesa o żebrakach w Londynie, 

s tre śc iła  Gazeta Warszawska  w następujący spo­
sób : Pomiędzy nami więcej jak  gdziekolw iek rozw i­
n ę ła  się ta ludność żebraków a w łaściw ie ludzi, k tó ­
rych  rzemiosłem je s t żyć z jałmużny. D ziw na to rzecz 
jednak w m ieście, które się chwali z swego zdrow e­
go rozsądku , m oralności, zdrowych zasad ekonomii, 
pogardy dla starego i zw yczajnego przesądu, który 
rozdaw nictw o jałm użn jako stateczDą uważa cnotę. 
W szyscy  tutaj jesteśm y ekonomistami oświeconemi, 
uważam y żebraka jako najgorszego z grzeszników, 
ponieważ grzeszy  kosztem innych. W szyscy jeste­
śmy oszczędni i gospodarni, a jednak w szyscy da­
jem y żebrakom. Ojciec rodziny pod tym względem 
jest najbardziej występnym. To co żona jego  oszczę­
dzi na herbacie, maśle, piwie, to rzuca żebrakom. 
Targuje się ja k  o w ołu  o sztukę sześcio pensow ą 
z dorożkarzem a tę sarnę sztukę rzuca człow iekow i, 
którego żaden żebrak nie scierpiałby obok siebie*. 
Owemu to szanownemu pater familias, wzorowi lon­
dyńskich ojców rodziny, winni jesteśmy tę masę nad­
zw yczajną żebraków. To p raw d a , że gdziekolwiek 
udadzą się Anglicy, tw orzą tam także ow ą w ielką 
masę przem ysłow ców  i że w szędzie nas oskarżają, 
iż demoralizujemy ubogich. Ale w Londynie doszli­
śmy do tego stopnia, że na drodze z W estm inster 
do O xford-S treet spotykamy więcej żebraków jak  
przejechaw szy ca łą  Szw ajcaryę , a naw et na całej 
drodze z Londynu do S zw ajcary i, czy to ruszymy 
przez Paryż czy też po Kenie. W  Brukselfi można 
zabaw ić tydzień ca ły  i nikt cię nie zaczepi ani nie­
pokoić nie będzie, chyba jak a  kobieta, która ci ofia­
ruje bukiet, kiedy w siadasz do powozu, albo jak i 
stary  kaleka, który poda ci wodę św ięconą w kate­
drze. A  jednak doręczniki nasze m ów ią, że Belgia 
jes t krajem uciśniętym przez księży i przez żeb ra­
ków pożeranym. Czemże w takim razie  będzie Lon­
dyn? Jak że  złem u zarad z ić?  Jedynym  środkiem do­
brym byłoby, ażeby każdy dżentleman obciął sobie 
kieszenie u spodni. Ten sam środek możnaby zalecić 
niektórym paniom; ale w ogóle p łeć  piękna ma za 
nadto poszanowania dla przem ysłu  uczciwego a  za 
mało sympatyi dla lenistw a, by temu ostatniemu po­
św ięcić owoce pierw szego. N ależałoby uchw alić, by 
daw anie jałm użny żebrakow i uważanem było za ró ­
wnie kryminalne ja k  przekupyw anie wyborcy, albo­
wiem te dwie instytucye kraju  naszego pewno nie 
znikną naw et po kilku generacyach. P raw d a  to do­
wiedziona, że w charak terze angielskim spotykamy 
usposobienie bardzo mocne do zabaw y, polowania i 
rybołostw a. Jedni ło w ią  pstrongi, drudzy p ó ł pen- 
ae i nie wątpiem y, że przyjemność złow ienia szylin­
ga od jakiego opasłego * dżentlemana z Ti a fa lgar- 
Square, musi być równie w ielką jak rozkosz ubicia 
ja rząb k a  w górach szkockich. Kończy Times sw e 
uwagi doświadczeniem, że starać  się trzeba o po­
mieszczenie m łodych żebraków , którzy nadużyw ają 
nierozw ażnej litości publiki, by z tego rzem iosła nie 
przeszli, a to mu się zdaje koniecznem, do rzem iosła 
złodziei. Z re sz tą , dziś utrzymanie każdego z tych 
kryminalistów podrostków kosztuje w więzieniach po­
praw czych 5 0  f. st. rocznie, ale na to u w sżsć  nie 
należy, gdy chodzi o przedsięw zięcie środków sku­
tecznych. G łów ną rzeczą je s t przytrzym ać tych m ło­
dych próżniaków bez względu na ich konstytucyjną 
wolność, której nadużyw ają i zebrać ich w jakiem 
miejscu, gdzieby miano staranie o ich moralności. 
Times w ięc popiera '.dziś dw a środki projektow ane 
przez lorda Shaftesbury w Izbie parów  i p rzez p. 
Adderley w Izbie gm in; projekta te ż a d a ją , by 
w szystkich m łodych w łóczęgów  chwytano i do w ię­
zień odsyłano, a tam poddano zbawiennej karności. 
Zli ojcowie, jeżeli odkrytemi zostaną, zap łacą  koszta 
tego w ychowania. Poniew aż jednak to nowe użycie 
w ięzień wymaga, by je do niego zastosow ano, Times
bardzo pochw ala bil p. A dderley o z a p r o w a d z e n i u

szkó ł poprawczych.
Księstwa Naddunajskie.

Osservat. Triest, donosi z Cetinh ^ ^ z ^ w s z e c h  
bar. Mayendorff przęślial■■ „stęp u jący m  osobom:
Rosyj ordery i znaki n °“^ ° k,a . prezcs senatu P io tr 
Książe Daniel ś. Anny Jej £ otrow ifz .
P iorrow icz ‘ pfoTrowićż ś. W ło d z im ie rz a
a  u l s r  brat księcia M ichała P io trow icza , S tefan 
L o v  W ukoticz i wojewoda Antom z G rahow a ś. 
A n n y  3ej kU w reszcie Piotr Sm etari, S tefan W uko- flSn Wid® Nowekoj wielki medal zło ty .

T u  r G y  a.
w  Wandererze czytam y Ust z C a r o g r o d n  I8 g o  

sierpnia tój treśc i: N ota przyw ieziona tu praea p u ł-

Anny
lierza



C Z A S .

kow nika Ruff d ała  w iele do m yślenia, i z  dobrego 
ź ró d ła  zapew nić m ogę, ze  dostojnicy Porty ban zo 
byli je j  początkow o przeciwni. Partya wojenna i na-  
w et draźliw eści z  pomiędzy stronników pokoju, by­
najmniej nie są  zadowoleni tym nowym krokiem 
cz te rech  m ocaistw . Z adziw ia najbardziej, ze  np. ul­
timatum P orty  zupełnie  na bok od ło * or’°5 a

n> now ą do p rzy jęc ia  n o tą ,  w zg lęd°m  której n:e 
pytano się naw et dywanu. Osoby dzielące to uspo­
sobienie z o s ta ły  w  niem j  szcze  umocnione p rzyby­
ciem gońca z P a ry ż a  od W e jy  paszy. R eprezentant 
bowiem turecki d a ł  znać  z P ra n e j  % ze rząd  f ran -  
Cuzki obst.ije za  niczmiemorem przyjęciem w iedeń­
skiego projektu pojednaw czego. W  skutku tego p. de 
la  Cour bardzo nie  miłego dozna ł  przyjęcia  u S e r a s -  
k i f ra  paszy  i i n n y c h  ministrów, a naw et lord R ed — 
cliffe dużo z w p ły w u  swojego u trac ił .  Spodziew ano  
s i ę ,  że  p o se ł  angielski który niepodobna aby podzie­
l a ł  ten now y krok rządu  sw o jeg o ,  poda się do d y -  
m issyi. A ponfeweź tego nie u c z y n i ł ,  z a szk o d z i ł  so ­
bie w  opinii Turków którzy  mu z a rz u c a ją  brak kon- 
sekwencyi. U c h w a ła  wielkiej rady  je szcze  n iew ia­
dom a, tyle tylko p e w n a ,  że  na jnow szy  projekt io -  
zejmczy nie będzie przy ję ty  b iz  modyfikacyj. P rz e ­
pow iadać  to się z taje, ściągnięcie nowych 4 8 , 0 0 0  re -  
d i f ó w ,  nakazane  św ieżo p rzez  S e ra sk ie ra .  Z  tych 
2 2 . 0 0 0  przeznaczono do Rumelii, a 2 6 , 0 0 0  do A n a ­
tolii. S i ły  w ojskow e rozstaw ione pomiędzy Bałkanem  
i Dunajem m ają  już sio tysięcy wynosić . P o liczyw ­
s z y  w  to redyfów, ogólna s i ł a  w  tych stronach  w y ­
niesie 1 4 0 , 0 0 0 .  C a ła  s i ła  w ojenna rozs taw iona  jest 
w  Rumelii w  dw óćh  l in iach ,  z których jedna p rzo ­
dem do D u n a ju , a d r u g a  r lecam i B a łk an u  dotyka. 
K w a te ry  dyw izyi s ą  w  W a r n ie ,  B a z a rd ż iah ,  w  K a -  
r a s s a n ie ,  w  T u rn o w ie ,  W id d y n iu ,  S y s to w ie ,  R u sz -  
czuku i Sylis try i.  D yspozycye  te są  planu F rancu  a 
M a g o a n ,  a dyw an  po lec ił  mu dalsze wykonanie . Omer 
p a s z a ,  k tóry  tym czasow o sp raw u je  komendę, o trzy ­
m a ł  ją  pod w arunk iem , iż w e w szystkiem  s tosow ać 
się będzie do tego co M agnan  rozporządzi.  Z a c e -  
v  n ia ią ,  że  na p rzy p ad ek  wojny, Mehmed Rużdi pa­
sz a  ob ją łby  g łów ne  dow ództw o  cafe j armii. L ę k a ją  
się  z jednej s trony że  Omer pasza  nie zgodzi się 
z  F ran cu zem , z drugiej zaś  s ą d z ą ,  że  M ehmed Rużdi 
jes t  tylko osobą n iem ą, bo nie ma o sztuce w o jen ­
nej w yobrażen ia .  A rm ia  anatolska liczy 6 0 , 0 0 0  lu­
dzi. Od czasów  reformy, T urcya  nie w y s ta w i ła  j e ­
szcze  takiej armii. Z a p a ł  panuje  tak  w ie lk i ,  że  się 
naw et chrześcianom w  części udzielił .  T rz y  tysiące
B u ł g a r ó w  a e  z n a k o m i t y c h  ro i ly . in  o f i a r o w a ł o  u s ł u g i  

S u ł t a n o w i .  D o  S x u m l i  p r z y b y ł o  2 0 0 0  m i r y d y —
tó w  katolickich. M ó w ią ,  że  postanowienie h esp o d a -  
ró w  w ołosk iego  i m ultańskiego, k t ó r z y  na żądanie 
dyw anów  ośw iadczyli  chęć  pozostania  w  kra ju ,  spo­
w odow ane by ło  w p ły w em  konsulów rosy jsk iego  i 
pru  kiego. Ten ostatni p. M eisenbach  d o rę c z y ł  ho­
spodarom ra em ery a ł ,  w  którym z ap rzecza  Turcyi p ra ­
w a  o d w o ły w a n ia  hospodarów . U trzym ują  n a w e t ,  że 
to postępow anie  p. M eisenbacha pochwalonem było  
p rzez  tu tejsze poselstwo pruskie. Nie po trzebuję  z w r a ­
cać uw agi na niedorzeczność tych w ie śc i ,  s ą  one 
w sz a k ż e  oznaką tutejszego usposobienia i ł a tw o w ie r ­
ności.

B a l  dany p rzez  p. de la  Cour 1 5 g o  b y ł  p ra w d z i­
w a  pa rodyą . J a k  w tym r a z ie ,  F ra n c y a  o d zn acza ła  
się* zb y teczn ą  o szczędnośc ią ,  a T urcy  wiele w agi 
p rz y w ią z u ją  do w ystaw nośc i i dobrej kuchni. O szczę­
dność m ia ła  być tak  daleko posunię tą ,  że baw iący  
tu F ran cu z i  oburzeni w  na jw y ższy m  stopniu p ro te ­
s to w ać  chcieli!

I
cyj 
m ają  
dniach
ran -D o u z  zostanie tylko p rzy  tytule d y re k to ra ,  a 
czynności jego sp ra w o w a ć  nie będzie. R ów nież  ch c ia -  
n? usunąć p. T rouve-C hauvel  od u dz ia łu .  K łopo ty  
P 'en ię jne mnożą się z każdym  dniem , a pomimo św ie ­
żych  n a d l e j  pokoju, stan  rzeczy  się  nie po lepszy ł .  
Fana tyzm  T urków  d o sz e d ł  j u ż  takiego s to p n ia ,  że 
nic dobrego nie można w  p rzy sz ło śc i  w yglądać .

—  W  /  ressfe  ̂ w iedeńskiej czytam y następujący
list z Bukarestu s ie rpn ia :  N atężen ie  um ysłów  
w  oczekiw aniu  końca sporu tu recko-rosy jsb iego  do 
sz ło  w  tych dm ach  do nadzw yczajnego  s topn ia ,  i 
dopiero od w c z o r a j , k 'mty n adesz ły  z Konstan tyno­
pola w iadom ości,  w r ó c i ła  niejaka spokojność. P o r ta  
jak  się spodziewać n a le ż a ło , p °  krótkim namyśle p rzy ­
j ę ł a  projekt rozejm ezy w  W iedn iu  ułożony, żąd a jac
osobnych nie w iele znaczących zmian stylistycznych.

a to nie tyle dla tego , iżby do nich szczegó lną  p rz y ­
w ią z y w a ła  w a r to ść ,  lub iżby je j  one s tan o w czą  m ia ły  
p rzynieść k o rz y ś ć ,  j a k  raczej dla te g o ,  aby  jak  tu 
z a p e w n ia ją ,  w o b e c ;w ła s n y c h  poddanych  zachow ać  
pozór samodzielności. Spodziew ać  się należy, że  zm ia ­
ny te przyjętemi będą  przez C esa rza  M ik o ła ja  i mo­
ca rs tw a .  M ów ią  ł u ? że Porta  podpisanie noty u c z y ­
n i ła  zaw is łem  od opuszczenia K s ię s tw  N ad d u n a j-  
sk ich ,  w a ru n e k ,  który niedawno je sz c z e  m ógł b y ł  
obalić w szy s tk ie  usiłow ania  dyplom acyi, w s z a k ż e  
te raz  jak  pow szechnie  Utrzymują, w  innem zupe łn ie  
świetle  widzianym będzie. P rz e z  to że  pozostawiono 
Porc ie  kilka miesięcy czasu do uzbrojenia  się (n a d  
Dunajem stoi pod bronią 8t0 tysięcy  ż o łn ie r z a )  T u r ­
cya  znajdu je  się obecnie w korzystniej szem p o ło że ­
niu ła g o d zen ia  w  tym w zględzie sw oich ż ą d a ń , nie 
n a raża jąc  sw oje j pow agi,  R ossya  zaś  niemoże te raz  
w y p ro w a d z a ć  w ojsk  swoich z tam tąd ,  a bliskie n ie­
pogody jes ienne  uczynią to n aw e t  niepodobnem. P o r ­
ta  w sz a k ż e  niepotrzebuje te raz  dla zabezp ieczenia  
swojej n iepodleg łości,  uczynić podpisanie noty z a ­
w isłem  od w arunku , który w  tej chwili uskutecznić 
się nieda. W  rzeczy  s im e j ,  w  ko łach  tu te jszych  do­
b rze  św iadom ych stanu sp raw y , z a p e w n ia ją ,  że P o r ­
ta niedomaga się bezzw łocznego  opuszczenia  K sięs tw , 
ale tylko dostatecznych ręko jm i,  że  R ossya  nie ma 
na celu da lszych  planów zaborczych . Rękojmie te 
mają na tero polegać, iż C esarz  zap rzes tan ie  d o sy ła ć  
w ięcej w ojsk  do Księstw , że  Rossyanie  opuszczą  
tym czasow o W o ło sz c z y z n ę ,  a ks iążę  G orczaków  
z g łów nym  sztabem swoim przezim uje w  J a s sa c h .  
W arunk i te dla wszystkich stron s ą  z a s z c z y tn e ,  a 
rozg łoszenie  ich napełn iło  tu te jszych  m ieszkańców  
radością.

tysiące wiader. W  przecięciu zużywają piwa w Mfinchen 2 000 
wiader dziennie ( ! ) ,  zatćm zapasy te wystarczą ledwie do Igo 
września.

Przyjechał) «ti> Krakowa od dnia 31 go sierpnia do dnia 1 
w rz eśn ia : S tanis ław  Dziewioz z Bogumiua. Kazimierz Badeni
z Drezna. Kajetan Karnioki z Karlsbadu. Jan  Małcajński a T a r ­
nowa. Feliks Skrzyński ze Lwowa. Franciszek Kurow,ki z Pol­
ski. Anastazy Niczabitowski z Polski. Hr. Józef B worowzki ze 
Lwowa. Adam Kioiński, S tan is ław  Janowski z Polski.

Wyjechali: Jan MiehaLki do Prus. Kazimierz Rudawski do
Maciek. Tadeusz Żebrowski, Paw eł  Niedzielski do Wiednia. Hen­
ry k  Stecki do W rocławia .  Julia Michałowska do Mysłowic. J ó ­
zefa Czajkowska, Filipina Studzińska do Poznania. Teofila Mar­
kowska do Szozakowy. Jan  Jęd rse jow icz , Marya Dąbska do 
Pszozewa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CEN Y ZII OZ A

na T argow icy  p u H ien n e j w  K lc p a r tu  p rn y  K rakow ie  
w  traeck  gatunkach prak tykow ane, tr mon, kontu.

W  KRAKOWIE 
dnia 39 sierpnia 1853 roku.

zr |krj|zr|kr| zr|kr;|zr|kr

1. Uatunek.l IJ.Uatunek.i
od I I  do od || do

Kronika mielców®, i zagraniczna.
KrukotV d . 1 września. N a  dom u pp. K opycióskich nowo od­

budowanym po p o żarze , umieszczono dziś w ielką m arm urową ta ­
blicę z opisem pożaru 18go lipca 185  0 r., napis wszakże zbyt 
drobny, aby wygodnie gołćm  okiem dał się odczytać.

—  Gaz. P ozn. niem iecka pisze z O stro w a, że furm an prowa­
dzący tam  tow ar z W rocław ia, naładow ał na wóz pod spód wapno 
niegaszone, p rzykrył je  słomą, a na  wierzch pakę z cygaram i i inne 
tow ary w łoży ł, m iędzy którem i k ilka  centnarów  sm arow idła na 
wozy. W  nocy pow stał mocny deszcz, wapno się zapaliło i cały 
wóz stanął w płom ieniach zanim woźnica dostrzeg ł co się dzieje, 
i ledwie zdołał odciąć postronki i uratow ać konie. Z całego wozu 
nie zostało nic prócz przepalonego okucia wozu i trochę wapna. 
Szkoda wynosiła 5 00 do 6 00 talarów .

  D ziennik J'<>i I t r e t . n n n * .  otrzym ul te  nil <1 niani i ostrzeżenie

i to bardzo surowe , za artykuł wym ierzony przeciw pamięci Cesa­
rza  Napoleona I . , a m ający na celu podan e w pogardę obecnego 
rządu. D ziennik ja k  zwykle zam ieścił na  czele dziennika ostrzeże­
nie, pod nióm zaś położył m ałą uwagę, że a rty k u ł, k tó ry  na niego 
karę  tę  śc iąg n ą ł, je s t  dcsłownćm  powtórzeniem  stronnicy tćj i tć j, 
tom u tego i tego H istory! powszechnój przez księdza Rorbacher, 
dzieła, k tó re  się naturaln ie  we wszystkich bib lio tekach znajduje.

—  Pierw sza wyprawa zapowiedziana pielgrzym ów do ziemi św. 
w ypłynęła 2 3 sierpnia z M arsylii z najjaśniejszą pogodą, k a ra ­
wana ta  sk łada się z p. H enryka de Guinam ont z Paryża prezesa 
towarzystwa, hrabiego de T hieulloy  z Amiens i H enryka B etten ­
court, viceprezesdw. B arona de B outteville  sekretarza , p . Jerzego  
W igley  z Londynu, kasyera. N ie  możemy nazwiska wszystkich 
pielgrzym ów wyliczać, lecz oprócz wyżćj wym ienionych, je s t  ich 
trzydziestu  czterech. K siądz van Trogue z M aulins odbył M szę 
pożegnalną w kościele M atki Boski dc la G arde, przy k tó rćj obecni 
wszyscy pielgrzym i kom unikow ali, ja k  na braterskim  bankiecie. 
Rozdawano im także m ałe krzyżyki zło te, jak o  pam iątkę odjazdu 
Z Francyi. Parowce pocztowe franouzkie powiozą ich przez A le-
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Korzco pszenicy starćj 
„ „ nuwej . .
„ żyta  starego . . .
„ żyta  nowego . . .
‘n jęczmienia starego . . . .  j 7 30
„ „ nowego
n owsa r y c h l i k u ................... ............ II 3
„ grochu ................................| ------- 1 9  —
„ .................................. ............ S»2
„ koniczyny białej .
„ t a t a r k i ......................
o Pro*a ....................................... ............ I I  6 45,
n rzepaku iimowego . . . .  i --------- 1| 9 itS
„ rzepaku le tn ieg o ................ .............P— ■_
„ l ie m n ia k ó w  " . . .  — 2 ) 0!----------3 2 0

Cetnar siana wagi krakowe. . . -------1—> 3 7 , _____ 30
» słomy „   I - | -45

Gar. spirytusu z opłatą na 90%
» okowity „ . na 80%
„ szumówki „ . na 53%
„ m as ła  c z y s te g o .................

Kopa jaj  k u r z y c h ........................
Drożdży wauien. z piwa marców 

„ rt v dubeltów. . 1
Kaszy jęcz. m ia r k a ........................

„ osyataoil.........................
„ p s z e n n ó j ............................
„ p c iT o w ó j .......................................... 1 8 --------1
„ tataroz. oałńj 
„ przetarte j .  . ,

Pęoaku .....................
Mąki z pod k r o p e k ............................ — — — 36
Mąki t a t a r c z a n ć j ........................................    30 |—

Z  Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radsca i Referent. Koinmisarz Targ.

Jan  L-auner. W incenty Danek. Teofil Weeper.
J . K. Knowialeowski. Siertnontoicaki Adiunkt

III. Uatun.
od

zr |kr | |zr kr

Turkom . D ajem y jednę zwrotkę wiernie przełożoną z pieśni zwn- 
nćj narodową, k tó ra  je s t  umieszczona w dziennikach urzędowych : 

M ój miecz dziedzictw o przodków,
Od dawna przyw ykły do krwi wręgów,
P rag n ie  jć j, chce się n ią z n o w u  upoić 
I  nasiąknąć do sytu krw ią św ieżą ,
A by się ze rdzy oczyścić.

Nasi bracia z za B ałkanu
W yciągają  ręce, wzywają0 nas na obronę
W iary, którą na nas przenieś 1...
N iech nasze hasło : B óg ruski 1 a r rusk i!
Natchnie nas modlitwą i nil rZ( '■  nas wiedzie. “

—  Do statystyki konsumpcyi piwu w Monachium dajemy nastę­
pujący szczegó ł: D nia l i g o  b. m. obejrzano z urzędu wszystkie 
zapasy piwa baw arskiego po piw ni1 ac 1 monachijskich i znaleziono 
1 0 8 ,7  9 9 w iad er, gdy' o tym  sani)'111 czasie w r. z. było tylko 4 2

Km  papierów pablicxnyeb i pieniędzy.
f l * d e a .  Smrt* M e y ra jte v *  o dniu Igo wraeś. K«t*Kki 5-prr. 

9 4 '/ ,.— Metaliki 4% -fro*. 84%. — Mstalik! 4-prse. 79. — 
4 -pros. s 1360 r. 78%. -  3%-prss. 48%s—  1-prec. 19'/, 
s ciągu, s 1330 1 . 850, 303%. — Augsbarg 108%. — Loedys 
10 kr. 37'/,. — Paryż 128'/,. — Akeye BsbŁowu 1393.— Akeye 
kolei żel. póła. Ferżya. 3345. — Pokyeaia a r. 1861 IR. A 97%, 
B. 116'/,. - Oot-Douas Dampfash. 770.

Kur* k rak ow sk i 1 wsześnia. Bankeoiy austryae. żądają 97 
płasą 96%.— Praski kuraat ż. 102%, pł.103% — Ruble srebrem 
nowe a l  p a r  i . — Cwanoygiory nowe ż. 104% pł. 104%. 
Cwanoygiery stare ż. 104 % pł. 104. — Imperyaiy 4.34 6 , pł. 
34 3. — Dukaty anstryackie i holeederskie 4. 19 9, FJ. 1 9  6 . 
SOfrnnlLowo i . 33 22, pł. 33 18. — Listy Za^towie polskio t&daję 
98% pł. 98% .— Listy MasUwne jaiio. a kupo. i .  93% pł. 92.

Kurs lw o w sk i s duio 29go sierpnia. Dukat holeui. 6  ełr. 4  kr. 
Dekat ces. 5 słr. 9 kr. — Pófimperyał ros. 8  sir . 54 kr. — 
Rubel ros. 1 sir. 44 kr. -  Talar p m k i 1 ałr. 36 kr. — Polski 
keraxt 1 pifsioslotćwka 1 *lr. 17 k r .— Kurs listów inst. w gal. 
eta*. Iastytucia kredytowym: Kupiono próes kuponów 100 po — 
**r- — kr. w m. k.— 3prse4auo 100 po — sir. — kr. — Da­
wano s* 1 0 0  *#r. — kr. — — Śądaao słr. — kr. - .

K arę w ied eń sk i * daia 31 sierpnia. — filetaliki §4. — Nitra 
pożyczka. 84 V|5. — Akoye Basku w is i  1 3 9 2 .-  Akty* kolii żel. 
sal. J331/ , . — Agio od ełota 14, od srebra 8 %.

Kurs w ro c ła w sk i * d. 31 sierp.— Banknoty austryaok. 94% 4. 
Banknoty polskie £8 % 4. — Listy nastawa o polskie dawne i 
nowe 96 % d. — Listy nastawne posnań. 4% 104% 4., dto 
3j% 98%, 4. — Koloj Krak.-górne-ssląe. 94 4.

■ ns— — — — — — — —

Ostatnie wiadomości.

g p O S T B I E t e j H A  H B T e O H O Ł O O i n m

baremet, 
w * l « a a  par.
s?rowa4,.4o0"

s o r s r  6 - 513 
5 812

li 0* ,  ^

Stan einpła 
wedlng

JUawatwa.

446
-1- 16J 
4 13=
f  1 2 '

Prpżneód 
pary wodnej
tr  porrievr# 

azyli s.

KfsTSask w ta t ła

4"
5
4

32
08
86

wschodni słs^y  
zachodni n 

żaden

a i
S t a *

sa ® s 1 » f  y.

pogoda
pochmurno

KoNSTANTT 'Obolkw»k, 5 Redaktor odpowiedzialny

Sj a wiaka 
napewiekrsaa.

■miana term. 
*  clągn daia.

ed j da

Se*53EBZił ZTCpiSISi- — ~
Drukarni Czasu

Korespondent nasz wiedeński pisze nam iź odpowiedź 
Porty nadeszła do poselstwa tureckiego w W iedniu, i źe 
„Porta przyjęła projekt pojednawczy, ale z takiemi od­
mianami, iź lękać się trzeba żeby Bosya na nie nieprzy- 
słała.“ Odpowiedź tę otizymalo również ministeryum i 
z uwagami swemi przesłało do Petersburga.

Depesza telegraficzna z Tryestu d. 31 sierpnia donosi: 
Nadeszłym dziś z Konstantynopola z d. 22 b. m. parowcem 
Lloyda  przybył pułkown k Ruff, który przez c. k. inter- 
nuneyusza przedstawiony był Sułtanowi. Przynosi on jak 
zapewniają, pismo dziękczynne do J. C. Mości w najży­
wszych skreślone wyrazach. Listy Gazety Tryestskiej 
donoszą, że do przyjęcia pojednawczych projektów wie­
deńskich przyczyniła się w końcu stanowcza wola Suł­
tana, a pomimo niejakich rad dążących do odrzucenia, 
pomienione modyfikacye nakazane zostały przez samego 
Sułtana.

Do dzisiejszego Nomem do łącza się Dodatek. 

A n to n i  C i a p l in i k i ,  z trzą d zc* .  d rukarni.



Dodatek do \rn  290 Dziennika „€ZAS“.
N. 8826. F . M.

k. k.

i l i p @ W E
E r 1 a s s (6 2 8 -2 -3 )

mit
d ie
De

des k. k. Finanzministeriums vom 6ten Juni 1853.
w irksam  fu r alle Kronlander mit Ausnahme des lom bardisoh-venetia- 
nischen Kónigrciohes , womit die Einberufung der deutsehen Jlfinz- 
soheinc zu 6 xr. angeordnet wird.

Um in der Herstellung einer fesłen Ordnnng im Geldweeen und 
namentlich in der Regelung des Gelduralaufes im Kleinverkehre 
einen weiteren Sohritt zu thnn, hat die Finanz -  Verwaltung 
A llerhóohster Genehmigung vom 29sten v. Mts besohlossen 
d e u t s e h e n  (verlosbaren) Mfinzscheine zu 6 xr. bis En 
zember 1853 aus dem Umlaufe zu ziehen.

Zu diesem Zweoke wird Jederm ann freigestellt, die gedaehte
Mfinzscheine bis zu dem festgesetzten Termino entweder zu »»hlun- 
gen an S taatskassen  zu verwenden, oder gegen Seohskreuzerstuo 
in Silber oder naoh W ahl der Inhuber anderes kursirendes Ueiid 
bei der k. k. Verweohslungskasse in W ien und ausserhalb Wien 
bei aamtliohen L tndeshauptkassen umzuweohseln. Zur Erleichterung 
des Publiknms werden ausnahms^reise auoh die Sammlungskassen 
zur Uinweohslung beanftrag t, dooh kann dieso Umweohslung bei den 
letzterw ahnten Kassen nur gegen kursirendes S taatspapiergeld oder 
gegen Kupferscheide-Munze gesohehen. ^

Naoh Ablauf des oben erwahnten Term ines durfen solohe Mun*- 
soheine von den landesfiirstliohen Kassen nioht mehr an Zahlungs- 
S ta tt oder zur Dmwechslung angenoramen w erden, und sind die- 
selben ais ungultig anzusehen.

Dagegen bleiben die u n g a r i s o h e n  M f i n z s c h e i n e  zu b kr.  vor  
lanflg n o o h  i m U m l a u f e .  B a u m g a r tn e r  mp.

Do N. 9073 D. K. R , 6 S k r y p t  

k. Ministerstwa Skarbu z d. 6

(628)

c. czerwca 1853
obowiazujyoy w szystkie kraje koronne, z wyjątkiem królestw a 
L om bardiko-W eneokiego, mooy którego śoiygmeme z obiegu m e- 
mieckioh biletów zdawkowych po 6 kr. uakazenćm

Dla poczynienia dalszego kroku w przyprowadzeniu do skutku

do końoa B'jC?g m o iń o fA a td e m u , wspomniono bi-
Tyra k ',” ° J  z a k r e ś l o n e g o  terminu albo do zap ła t w kassaoh 

lety  zdawkow ^  ^  6 -krajoarow e sztuki w srebrze, lub w e- 
^ ! ° w v b o r n  właśoioieli tokowych na inny w obiegu bcdaoą mo- 
i t f  w o k. Kassie wymiany w W iedniu, a  poza Wiedniem we 

"  fy .tk ich  Kassaoh głównych krajow ych wymieniać. W  celu u ła ­
tw ienia publiotnośoi, upoważnione zostajy wyjątkow o r*w®’« 
Kassy zbiorowe do w y m ian y ;-w y m ian a  powyższa Jednak w wspo- 
moionyoh ku końou k assach , może tylko na monetę papierowy 
skarbow a w obiegu będący lub na monetę m.cdziany następie.

Po upływie powyż wzmiankowanego term inu, tego rodzaju bile­
ty  zdawkowe przez K assy rządowe w m iej.ee zap łaty  lub do w y­
miany, więcćj przyjmowane niebedy, i winny być Jako nieważne
uważane. , . . .

Bilety zdawkowe w ę g i e r s k i e  po 6 kr. zaś pozostają J e s z c z e
tymczasowo w o b i e g a . B a u m g a r tn e r  mp.

Concurs-Ausschreibung,
to lo liteh e  Maj 

sohliessung vom 13ten August

.• k .  M aiestat haben mit A llerhóohster E nt- 
S tin e  k. k . a p o to l fc h ie J ( }  ^  A afłte | ,BBfe. e iner S teuerdi-
hliessung vom. IStea w # łl |.oha 0&| iEien mit dem Amtesitze

in Kr°.nk Iu r und mit der unm ittelbare. Unterordnung unter d a . k. k.z !“•£=. KSL .1. *
Steuerdiraktion ist 

Gehalte 
Gnlen

Die O borleitung 
d er S ten erd irek tio n  zu fuhren .

Der Personal- und Besoldungzstand 
fo lg en d er:

dieser

K o n z e p t.

D iateo-
klasse ia C.Mze.

1 Oberflnanzrath . . . .
1 F inanzrath  .........................................
3  F in a n z -S s k re ta re  nad z w a r :

1 mit 1,400 fl. )
1 „ 1,200 fl. )

2 Konzipisten
1 mit TOO fl. )
1 „ 600 fl. )

3 K o n z e p t s p r a k t i k a n t e n  m it dem Adju
300 fl. • uK a n i l e i f a e h .

2 Kanzlei-Offlziale, (Protokolist dann Expeditor 
n. R eg istra to r) u. zw ar:

. VI. 2500

. VII. 1800

. V III. 2600

. IX. 1300

von
. XII. 900

1 mit TOO fl.
1 „ 600 fl. )

4 Assistenten und zw ar:
1 mit 400 fl. 
t  _ 350 fl. >
2 ,  30° a. j .R e c h n u i g z f a o h .

1 R eehnungsrath .........................................
4  Officiate und zw ar:

1 mit TOO fl. 1
1 „ 600 fl. }
2 „ 600 fl. J

3 Assistenten und zw ar:
1 mit 400 fl. )
2 „ 350 fl. )

D i e n e r o h a f t .
2 Amtediener mit der I.dhnung:

1 mit 3 O fl. )
1 „ 250 fl. )

1 Amtsdiener Gehilfe . . . . • ,• . . ' . “J ” ,,
Sammtliehe Dicnststellen werden dem konkretalstatus ue u. . 

F inanz-liandes-D irektion is Lem berg einverleibt.
Zur Besetznng dieser Dienstposten wird in 

h p inanz-M in isterium s vom 21 August I. J.

XI. 1300

XII. 1350

VIII. 1200

XI. 2300

XII. 1100

. 550

216

Concurs-Ausschreibung.
Bei der Lem berger k. k. Poli*ei-D irek tio n  sind vier Konzepts- 

Adjunktcn-Stellen, und zw ar drei mit Je 4 0 0 fl.'“n<1 eine mit 300 fl. 
CMze Jiihrlichen Bezuges erledie e t - 

Zur Bewerbung um Verleihuug dieser D ensttellen wird im Grunde 
hohen E rlasses der k .  k. obersten Polizci -  Behórde vom 3 d. M.
Z. 10,365 der Concurs hierm it eróffuet und der Termin zur E in - 
bringung dar diessfalligcn Gesuche bis Ende September 1853 mit 
dem Bedcuten festgesetzt, dass anf die spater eiolangenden Gesnohe 
keine Rueksioht genommen werden wird

Ais Erfordernisse zur E rlan g anE eineg der erledigten Posten h a ­
ben im Allgemeinon die Nachweisnngen fiber vollendete Juridisoh- 
politisohe Studien und fiber die bestandene Staatsprfifung oder w e- 
nigstens die judizielle AbthciluDg dorselbeo dann fiber die K orrek t- 
heit der sittliohen und politisehen Haltung und die Kenntnisse der 
Landesspraohen oder w enigstens einer anderen, mit dieser verw and- 
ton Sprache zu gelten.

Die im offentluhen D ien.te bereits angestellten Bewerber haben 
die, an das galizisohe k. k. Landes-Praesidium  zu riohtenden Ge- 
suohe im W cge ihres unm ittelbaren Amtsvorstandes, die nioht SfTent- 
lioh bediensteten Bewerber degcgen im Wego des k. k. Kreisam tes 
oder der k. k. Polizei-Behorde des betreffenden Bezirkes -  an die 
k. k. Polizei-Direktion in Lemberg *„ ]eiten.

j  ^  gaiizisohen k. k .  L a n d e s - P r a e s i d i u m .
Lemberg a©n 4(Jsten Aoggg| 1853 

(8 9 3 -1 -3 )___________ A y e n o r ^ ra f  G o tu c h o w e k i , k. k .  Statthalter.

£ 5 4 5 2  C E S A R S K b T K u b ir T B Y B U N A Ł  (873) 
W ielkiego K s ie s t i0a K ra k ow sk iego .

Po wysłuchaniu wniosku 0. k. Urzędu publicznego wzywa w szy­
stkich mogących miec iraw o  do summy złp. 6,000 zapisanej ty tu ­
łem  kaucyi na domu L. 453 gw . lv  M Krakowa za Ignacym 0 -  
staszewskim  notaryuszem przez Teklę z Eminowiczów Igo ślubu 
Tuszkowi), drugiego Ostaszew ską i on„Vj ego , ażeby w zakresie 3oh 
miesięcy zgłosili się do c. k. 1 rybUna| a z wszelkiemi do tejże kau - 
cyi pretensyam i, 0 w razie przeciwnym summa rzeczona na w ła -  
enośó i imie prosK^cyc \ Ja oto M aryanny i Joanny era*  Ignacego 
Bratkowskich przepisany zostanie.

Kraków dnia IG sierpnia 1853 r .
(2 -3 )  Sędzia prezydująęy B o r o ń s k i .  Sekr. W .  P ł o n c s y ń t k i .

« b w i ^ c z e n i e
PISĄ R K  C E S. KRÓL. T R Y B U N A Ł U  

W ielkiego K s . K ra k ow sk iego .
Poilaje do publicznej w iadom ości, iż na żądanie 

W . Jan» llrarhne Rta m edycyny i chirurgii obyw a­
tela krajow ego, w e w si K rzeszow icach w Wieikiem  
K sięstw ie Krakowsk-eai za u iie sz k ^ eg o , sprzedaną  
zostanie przez licytacyą publiczną w  drodze przymu­
szonego w y w ła szczen ia  n* sa tysfak cją  summy z ł? .  
6 0 0 0  w  monecie polskiej courant do obligu urzędo­
w ego z  d. 1 7  listopada 1 8 4 5  r. przed notaryuszem  
Placerem zeznnnego d łu żn ej, oraz za leg łych  procen­
tów  i kosztów  praw nych, realność w  mieście Chrza­
nowie w  Gm. X V II okręgowej pod L. 8 6  położona,
w ła s n o ś c ią  Daniela Gutters będąca, gran icząca  od 
p ó łn ocy  z ulicą S z p ita ln ą ,  od zachodu i południa  
z dziedzińcem  nieruchomości Nr. 9 7 ,  od w schodu  
z  nieruchomością Nr. 8 4 .

Z a j ę c i e  p o w y ż s z e j  r e a l n o ś c i  u s k u h  c z n io n e m  z o s t a ­
ł o  aktem komornika s ą d o w e g o  Feliksa S to le c k ie g o  
w  dniach 2 6  stycznia, 11 '_ 1® marca 1 8 5 3  r. s p i ­
sanym , którego treść w n ieslon ązostn ła  d o c i ą g h y -  
potecznych w d. 2 1 kwietnia 1 8 5 3  roku do L. 2 6 3  D. H.

Cena szacunkowa i warunki hcytacyi zajętej real­
ności w y r o k ie m p r a w o m o c n y m  c. k Trybunału W  Ks.
K rakowskiego W ydziału I da.a 1 4  l.pca 1 8 o 3  ro­
ku zapadłym  ustanowione są następ ją ce :

1 )  Cena szacunkowa zajętej realności pod L. 8 6  
Gm X V II miejskićj w m ieście i parafii Chrzanów

w W .’ K sięstw ie Krakowsk.ćm położonej, ustanawia  
7ie na pierw sze w yw olan.e w  summie z łp . 8 0 0 0  
w monecie srebrnej coarw* P0,skiej, lub w  bankno­
tach cesarsko-austryac*'0 ’ 1 ê z  w ed łu g  kursu do 
monety polskiej w dniu yp y ,  ktorato summa 
w  braku licytantów dopier‘! rzecim terminie do 
7a części to jest do z łp -,.5 ‘łd d  g ^ s z y  1 0  zniżoną  
zostanie, i od tak zniżonej ceny w tym że trzecim ter­
minie bez nowych obwieszczeń dalsza licytacy* bez­
zw ło czn ie  kontynuowani! S z,e>

2 )  C h ę ć  licytowania f l W y  ■ ło iy  n a  vadium /10 
część ceny szacunkowćj; J e8t: ,*łp- 8 0 0  w  mo­
necie srebrnej polskiej, w b*nknotach cesarsko-
austryackich w ed łu g  ich do monety polskiej
w  dniu Hcytacyi, które raz,e niedotrzymania dal­
szych  warunków utraci i nowa hcytacya na koszt
i stratę niedotrzymująceg0; ,*  ,n? ^ s .k Je« “. ° ’u i » ktorego to składania vadium
f e d S m  Drachne' t« p ie r » j ,c y  je .t  wolny.
jedynie Jan Orachne. spr za leg łe , stosow nie do

3 )  N abyw ca zapłaci gobie f  w’yliCy towanego  

laci koszta egzekucyjne

Folgę
Z

ErU esee dea 
f3 ,0 I3  der Kon-

knra bia 25 September 1. J .  auageaohrieben. . .
Bittwerber haben daher ihre gehórig inatruirtea Geanohe

wenn sie bereita angeatellt aind, im W egc ih rer vorgeseta-iw a r
B v^rz'ea'etf.ten Kreiaamtea, wo aie ihren bleibenden Aofenthalt 

.hree ro rg M U '  ti tea Landeapraaidenten In Krabau einauaenden. 
haben, an den Anguat 1853,

K rakao am ___   itterea
( 886- 1- 3)

and wenn aie nooh nioht bedienstet a ind , im W ege
Aofenthalt

25acen a. . . . .
Franm Graf Mereandin, k. k. Landeapraaidont.

z a p '

przepisów  prawa, 
szacunku potrąci.

s p t id a ż 7 ° d o brą^C,li ^ ^ c z e  8P " edai
popierającego n a  skutek orzeczenia takow ych w yro­
kiem sądowym i te z szacunku potrącone mieć będzie.

5 ) w iderkaufy i inneci<5*aiT  hypoteczne, jakie b ę ­
dą produkowane i udowodnione , pozostaną przy nie­
ruchomości i strącone zostaną nabyw cy z szacunku, 
od których widerkaufów opłacać będzie now onaby- 
w ea procenta po 5% , bez w zględu  na skutki
klassyfikacyi op łacać będ0,e procenta od tych summ 
skarbowych i instytutow ych, które będąc prawomo­
cnie na hypotece umieszczone, m ieszczą s i ę  ł ą c z n i e

z  summą prod u key j “ e jow an ych  w  /a ®

ściach w ylicytow anego szacunku.
6 )  Resztujący szacunek w y p ła c i Nabyw ca z  pro­

centem po 5%  od daty Iicytacyi wierzycielom  na sku­
tek prawomocnej klasyfikacyi i asygnacyam i c. k. 
Trybunału w  monecie srebrnćj polskiej, lub w ban­
knotach ces. austryackich w ed łu g  ,Ch kursu do mo­
nety polskiej w dniu w yp łaty . P rzychody z tejże  
realności od dnia zalicytowania do N ab yw cy  należeć  
będą.

7 )  Nowonaby wca otrzyma dekret dziedzictw a gdy  
dopełni warunków 2 , 3  i 4  i obejmie na mocy tako­
w ego posesyą realności w edle osnowy zajęcia i w s ta ­
nie, w  jakim znajdow ać się  będzie w  czasie Iicytacyi.

8 )  N ow onabyw ca obowiązany będzie dopełniać 
w szelkich  powinności gruntowych w zględem  Dworu 
Chrzanow skiego, do pomienionej realności przyw ią­
zanych, bez żadnego ich strącenia z summy szacun­
kowej.

Sprzedaż ta odbyw ać się  będzie na audyencyi 
publicznćj ces. król. Trybunału m. K rakowa i J . O. 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 4 0 6  o g o ­
dzinie lO ej zrana posiedzenia sw oje zw yk le  odby­
w ającego , za popieraniem Jana-H ieronim a-Stefana  
R zesińskiego O. P . D. adw okata, w  K rakowie przy  
ulicy Poselskiej pod L. 1 9 4  zam ieszkałego.

Do której w yznaczają się termina:
1 )  na dzień 3  listopada i l g 5 3  roku
2 )  na dzień 9  grudnia
3 )  na dzień 1 2  stycznia ) 1 8 5 4  roku.

W zyw ają  się przeto na takow ą licytacyą w szy scy
chęć kupna mający, tudzież w ierzyciele prawa rze­
czow e mający, aby się na pićrwszym  terminie h cy­
tacyi s ta w ili, i prawa sw e przy ustanowieniu adw o­
kata pod prekluzyą zaprodukowali.

K raków  26  sierpnia 1 8 5 3  roku. —  Piecliowicz.
n T soI  DYREKCYA OGÓLNA SZPITA LI. (8 8 9 )

W wykonania ro*porz^d*enia o. k. Kom isiyi Gubernialnej z d. 
20 b. m. i r. do N. 14,150 w yd.nego , D yrekcy* Ogólna podaje do 
powaaeohnój wiadomośoi, iż n» d o staw j gotowanej żywności dla 
oliorych gyfllityosnych i obłąkanych w sxpitalu Sgo Ducha pr*e* 
ocas od doia Igo listopada r. b. do koćoa października 1854 roku, 
odbędzie s i j  w Jćj biórze na dniu 15 w rześnia r. b. licy tacya in 
m inus, tak  g łośaa  o godzinie t l t e j  przed południem rozpocząć sie  
m ająca, Jako też prze* sekretne d ek laraeye , które w godzinach 
od l l t ć j  do le j  z południa przyjmowane będ^. Cena porcyi zw y­
czajne] ustanaw ia się po kr. 9 1/ , m. k. dziennie od każdćj osoby, 
poroye i s ś  nadzwyczajne wedle cen warunkam i Iicytacyi oznaczo­
nych płacone będ^. P rzystępu jm y do Iicytacyi głośnej vadia po 
z łr . 250 m. k . prxed rozpoczęciem onejże na ręce S ekre ta rza  D y- 
rekoyi Ogólne] protokół tej ozynnośoi \ rowadz^cego z ło iij;  chcący 
zaś licytować to przedsiębiorstwo przez sekretne deklarsoye, tako­
we podług wzoru niżej podanego n ap iszą , i po zamieszczeniu w nich 
wyraźnie liozbami i literam i oeny porcyi sw yozajnćj, rozumie się 
niższej od powyżój ustanow ionej, tudzież ilośei procenta, Jaki na 
poroyaoh nadzwyczajnych odstąpią, vadia po z łr .  250 m. k. winni 
złożyć w Kasie gfównćj Szpitala ś. Ducha, i od niej pośw iadcze­
nie dopełnienia tego na wierzchu D eklaraeyi uzyskać. — Z reszta  
inne warunki tej Iicytacyi objaśniające między ioaemi o rozk ładzie  
potraw , oras Jakie i w jakiej ilośoi dostarczane być winny, każde­
go ozasu w Biórze Dyrekoyi ogólnej w godzinach kancelary jnych 
odozytane być m o g ).— Kraków dnia 25 sierpnia 1853 r.

W *dr D eklaraeyi.
N» skutek obwieszczenia Dyrekoyi Ogólnćj Szpitali m iasta K ra­

kowa z dniem 25 sierpnia r. b. do Nru 595 wydanego, składam  ni­
niejszy D eklaraoyy, mocy którćj obowiętuję się dostarczać od dnia 
Igo listopada r .  b. 1853 do końoa października 1854 r. poreye zw y - 
ozajne dla chorych syfllitycznych i obłykanyoh, tudzież służycych 
w Szpitalu ś. Ducha utrzym yw anych po cenie kr. — m. k. dzien­
nie od każdć] osoby; poreye zaś nadzwyczajne po cenaoh w arun­
kami lioytaoyi oznaczooyoh za  odstypieniem procentu N. N. z nale- 
żytośzi co miesiyo obraehow anćj, Jaka mi za tskow e przypadnie, 
nadmieaiajyo, żc warunki lioytaoyi odozytałem  . te przyjm uje, i v a ­
dium przepisane w Kasie głównój Szpitala ś. Ducha złożyłem .

P r e z y d u j y o y :  M alewski. — S e k r e t a r z :  Tyratski.

(829) Edictal Citation. m
Der StudioBUs der katholisohen Theologie an der Universitat zu 

Krakau Anton Sohooiderski, geboren am 25sten Mai 1806 zu H ul- 
tohin, Sohn des Tuohmaohers F ranz  Sohneiderski aus L angendorf 
ist seit dem September 1830 verBchollen. Derselbe resp. dessen von 
ihm etwa zuruokgelaszene unbekannten Erben und Erbnehm er w er­
den hierdnrch anfgefordert sioh spatesteng am 26sten  J u n i  1 8 5 4  
Vorm ittags 11 Uhr h ierselbst vor dem H erm  K reizrichter Kncusel 
schriftlieh  oder perzonlich zu melden, w idrigenfalls der Studiosns 
Schneiderski ffir todt e rk la rt und dessen unbekannte Erben mit 
ihren Anspruchen an den Naohlass werden praeoludirt werden.

Ratibor den 22stea Juli 1S53.
Kónigliches K reisgericht I. Abtheilung-

W ezwanie Edyktalne.
Mosy którego, gdy Antoni Schneiderski, uozeń katoliokjfi “ 

gii aa  uniwersyteoie Krakowskim  w d. 2T maja l®0® t  L anecn- 
urodzony, syn sukiennika F ranciszka  Sohoeiderskieg^ ^
d o rfa , od czasu miesiyca W rześn ia  7" spadkobiercy po­
tęgo, Jeżeliby po nim Jacy nieznajomi dnia 26go ceeru>ca
zostali, wezwani zostajy, ażeby się naj totejzzym sędziy o k ręgo- 
1 8 5 4  r  do go d zin y  l i t e j  *  r “^ ś .ó e  z g ło s i  - w przeciwnym  bo- 
wym Kneusel 1̂“ ber, ki . .  zm arłego ogłoszonym  będzie,
W|em raz ie , uczeń Schnę i gpadkobieroy ze swemi p re tenzva- 
Jego zaś ni.®*nktejDl pj^;a *wi prokluzyjnemu ulegny. P 

“ spuśoiznę |jp0a 1853 r.
Rac.borz Królewski Syd okręgowy W y d z ia łu  I.

(829-

^ Ogłoszenie. o-o
Ze strony dominium Trzem eszny oyrku łu  Booheńskiego, w iyw a 

się Ł ukasza Polaka z pod N. 89 z T rzem eszny, urodzonego 1829 
roku , w Krakowie w obowiązku służby parobka zostajyccgo, na 
plac assenterunku t. r, staw ić się m ajacego, z tym dodatkiem, źe 
Jeżeli on do Ig o  września 1853 się nie staw i, i swój nieprawy po.  
byt w Krakowie, na tylu mu daae uwiadomi»°l»> *ir*®‘ł S5w‘,r>;o h -



6 Dodatek do Czasu.

Jako z bkg  przed rekru ta  J l  owain-n o ’i:ią nieusprawiedliwi f l? 
nym zostanie.

Dominium Trzemeszna d. 4 sierpnia 1853.

A N g e i n e i n e J r a n u i n e r a O o n

Staraniem i nakładem IV U 111&  WIESI A w Krakowie
wyjdzie w końcu miesiąca września

r Ó W S I E i i l Y

In Folgę Verordnuog des liohen k. k- Finanzministeriums wurde
die Erfiffuung eioer Praoutnerution “as R jichs - Giseiz - Blatt
vom lsten  Joli d J.  a r g - or<*n_et .. . , „ .

Die Medalitaton der Prannmeration tied folgę,.de:
1. Sowohl in dem Verschleisslokale der k. k. Hof- ond S taa ts-  

druckerei, S ingeretrą  se, Kranriskaner-Gebaude Nr. 913, sowie 
bei jedem k- k- PorUmte der Monarchie wird Prauumeration
a n g e n o m m e n .  #

3. Der PranumeratiooFprcis i i t  ffi- 60 B geo m t U r c l  Gulden, 
und beriiglicli der p o r t n f r e i e n  Z',sendung mit e*nem Per-  
oentual-Zusohlage von 30 kr., zusammen mit 3  G n i d .  3 0  k r .  
CM ze fostgesetzt.

3. Die Versendong des Rcichs -  Gcsetz -  Blattcs g e d i i c h t  jed snnl
unverrugJicJi an Tage j 0p Au gohe einrs Sliiokes.

4. Dea Pranumerantrn. wclehe in W'.es wolich ft eir.d kii nte d is
Blatt auch gegcn eine kleino Vergu’sng nach scincm E ' r c h r i -  
nen j e d e s m j  in die Wohnung zugestellt werden.

(8 7 7 -3 -3 )  Vou der k. k. Huf- t n i  Sta&trjd uoker. i.

(861) P O z e w. (3 -3 )

Dominium Kamienica i Jazewsko  w obwodzie S$deoki*n, wzywa 
niiój wyrażonych popisowych, którzy rekrutacyjnym przepisom 
dotychczas zadosyó meuc&ynili aby w p r z e c i ą g u  sześciu tygodni od 
niniejszego obwieszczenia, w tutejszej kattcclaryi dominikalnej s ta ­
wili i ze swój nieobecności usprawiedliwili sie, gdyż w p iz c c i^ - 
nym rasie  z nimi według n»jwyźseych przepisów', jako ze zbiega­
mi rekrutaoyjnemi post^pićby masiano.

Jan  Duda Nr. D. 34 ze Szczawy, Michał Sejud Nr. D. 26 z Z a­
sadnego, Franc  Kronberger Nr. D. 7 z ZAgorzyna, Jakób Majew­
ski Nr. 14, Józe f  O^wyd Nr. D. 5 z Kamienicy. Jan  Janiczek N-. 
D. 15 ze Z^ludzy. Wójcie-h Jakubczyk Nr. D. 39 z Jazowska , Mi­
k o ła j  Czajka Nr. D. 58, Ant >ni Tomaeiak Nr. D. 118, Jakób Pierz- 
ehała  i Jan  Pierzchała  Nr. D 80, B łażej  Dąbrowski Nr. D. 20, i 
Józef Wielosik Nr. D. 16 z Oblidzy. — Kamienica d. 30 lipo* 1853.pot*

S k ^ p s k i .  D. R

ifig^ ra fy
Z Bióra Informacyjnego Krakowskiego

przy Kochanowie pod, L. 164 .
c) 2 3. Domy dwa na K azim ierzu po łożone, do korzystnego

nabycia.
d ) 1 6 . F o rte p ian a  W ie d e ń sk ie  różnego  g a tu n k u , po cenach fa­

b rycznych .

d ) 1-7. Należyty pensyonat żeński z pozwoleniem Wysokiego Rzą­
du , tak co do miejscowych, jako i przyckodnich panien, 

d) 18. Osoba jad ą ca  do Meran w Tyrolu na całą zim ę, pragnie 
tow arzyszki m ającćj tenże klim at zalecony. ( 8 9 4 )

(884)
A d .  I l u h r i c l i  w  B o c h n i 0 - 3 )

przenosi n a n d e l  swój od Ig o  W rześn ia  b. r. pod N e r 2 3 
w podle C ukierni —- i poleca tenże p rzez  dobór świeżych i do­
brych  towarów po cenach nader miernych.

Dyrekcya młyna parowego na Podgórzu
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność krakowską, iż ce­
ny mąki zmieniły się podług niżćj załąozoncgo wykazu cen.

W y k a *  C e n :

P  s * e u n a M ą k a  N.
l > U I los* 1 " U' |  :a U  150  u

l fi 1* I " | x . | l l . X II | x | f l . X fi X.

d tto dtto 00. — 24 — 48 1 12 1 36 2 — 4 —
dtto dtto 0. 23 — 16 1 9 1 3V 1 55 3 50
d tto dt to G r i s s ■ fi _ 14 1 6 1 2- 1 56 3 40
dtto dtto 1. — — _ _ _ __ __ — — — _ —
dtto dtto I I — 18 — 111 54 l 12 1 3d 3 __
dtto d tto I I I . - 17 — 34 - 5 ' l 6 1 2. 2 50

Ż y t n i a M ą k a I. — 1 PI - :l — 57 i 16 1 36 3 10
dt to d t to II —

H - 14 — 51 i 8 1 25 2 50
dt to d tto II I - 14] - 2- _ t ; _ 51 1 10 *> 20

K r a k ó w  d n i a 1 w r z e ś n i a  1853. ( 8 9 1 ) D yre kc /«.

m i Sfcofc I S I S -
A ni sta rań  m o ż e b n y c h ,  ani znacznych kosztów  nie oszczędzałem , aby ten  d ru g i, że tak  się wyrażę C O j B J Z I E J ^ T j Y f H Ł  ,  pod 

każdym  względem  praktyczniejszym  i użyteczniejszym  uczynić; aby, ile tylko m ożna by ło , życzenia Szanownćj Publiczności zaspokoić. 
Poniżćj podaję tre ść  jeg o  i upraszam  zw rócić nań łaskaw ą uw agę , by się przekonać o słuszności m ego powyżój tw ierdzenia. —  
C e n a  t e g o ż  —  pomimo kilkunastu  do osnowy przyłączonych drzew ory tów , pomimo większćj o b ję to śc i, co do liczby arkuszy, i 
co do gęstszego druku  —  3 > 0 * 0 S t a j C  t a  S a m a ,  to je s t, 45 f c l* .  1M K .

Przeszłego  roku  wydałem  g jg g j -  W C J - W l I l l i C  l l »  O b w i e S X C Z e ń  ,  i dzisiaj niniejszćm  toż ponawiam. Poka­
zało to  dośw iadczenie, i ubiegłego la ta  oznajm iłem : niz przeczytanc na rogach uiic mimochodem jakie 'ogłoszenie, 
rzu t prędki oka na ostatnia stronnicę Czasopisma nie zatrzyma w pamięci szczegółów, które kupiec, 
przemyśleć, przedsiębiorca, lub rzemieślnik pragnąłby codziennie czytelnikom przed oczy przedstawić
że zatóm  um ieszczenie tychże EP ©  k tó ry  codziennie je s t  w ręku
w szystkich stanów lu d z i, najlepićj się do upowszechnienia doniesień o tym  lub owym przedm iocie przyłożyć może. O głoszenie p rzed­
m iotów i firmw g t a l y C h , najkorzystniój m ogą być polecalnem i na tóm  polu. W zywam  więc uprzejm ie wszystkich w tćm  in tere­
sowanych , żeby ja k  naj spiesznićj zgłoszenia się do podpisanego poczynili U to n a jda le j do połow ij września. __

Cena od każdego wiersza w połowie oktaw a dużego form atu książki drukiem  drobnym  lub za przestrzeń  takiegoż 6 kr. mk.
Równocześnie pozwalam sobie zw rócić jeszcze uwagę S z a n o w n ć j  Publicznością że m ając 1**7 R ok K A L E N D A R Z A  P O W S Z E C H ­

N E G O , mojego w ydania, w pewnćj ilości na składzie —  a l l l Ż a M S  C d i ę  j e g o  X  45 k i * ,  l i a  5 1 0  k r .  —  dla dogo­
dności i nabycia tym, którzy g0 niem ają —  mianowicie z tego powodu, że w K alendarzu  na rok  18 5 4  będzie dalszy ciąg  rozwoju nie­
k tórych  m atery j. Nabyć g 0 m ożna w prost u  mnie, albo przez zam ówienia we wszystkich księgarniach Państw a. Wildt.

Treść Kalendarza Juliusza Wildta na rok 1854.
O D D ZIA Ł I.

1) K alendarz zwyczajny astronomiczny, ozdobiony m iniaturam i.
2) Kalendarz  kościelny katolicki, ruski.
3) K alendarz  słowiański.
4 )  O dm iany św iatła  księżycowego.
5) T ab e lle  wschodu i zachodu słońca i księżyca.
6 ) C harak tery  miesięcy i pór-
7 )  Przepowiednie zmian powietrza według 1 0 0 -letn. kalendarza.
8) K alendarz przysłowiowy i wróżbiarski.
9) N abożeństw a na każdy miesiąc roku w kościołach krakowskich.

10 ) W ykaz abecadłow y świętych i św iąt.
11 ) W ykaz zaćm ień słońca i księżyca.
12 ) P lanety  większe widzialne.
1 3) P rzestrog i i zwyczajniki dawne.
14 ) Rozm aitości.
1 5 )  W yrachow anie la t od znakom itszych w ydarzeń aż do obecnego 

roku. O D D Z IA Ł  II .
A )  Część k o śc ie ln a ; Ś w i ę t e  K o l le g i u m ,  K a r d y n a ło w ie - k s ię ż a ,  K a r -

dynałowie-dyakoni itd.

B ) Część rodowodowa: a) Szczegółowa genealogia Domu Cesar­
sko- A ustryackiego. 

b )  P rzeg ląd  rodowodowy w szystkich mo­
narchów Europy.

C) Część statystyczna : a) Cesarstw a A ustryackiego.
b) Państw  europejskich, B razylii i S ta ­

nów Zjednoczonych.

D ) Izęsc literacka: a) Życiorysy znakom itości lite rack ich : K ra ­
szewskiego , Korzeniowskiego (z rycina­
m i) i M ikołaja K opernika.

b )  B ram a F loryańska (z ryciną).
c )  R odzina Serbska (z  ryc iną).
d )  z  Jasien icy  dum ki przy obrzędach.

E )  Część gospodarcza : R ocznik ogrodniczy. —  a) K w ietnik. —
b ) Jarzynn ik . —  c) W innica. —  d) Pszczelnictwo z rycina­
mi. —  O wystawie gospod. i przem ysł, w K rakow ie w czerw ­
cu 1 8 5 3  r.

F )  Rozm aitości: O telegrafach z ryciną.
T aryfa  pobieranych o p ła t od depesz telegraficznych.
K oleje żelazne —  odległości, stanowiska, ceny.
C. k. poczta au s try ac k a : a ) R ozporządzenia odnoszące się do

poczty listowćj. 
b ) R ozporządz. poczty wozowćj. 

K ró tk i szematyzm  wojskowy Państw a austryackiego.
Tabliczka, stęplowa.

W ykaz dokum entów prawnych głów . porządkiem  abecadło- 
wym ułożony wraz z ich ceną stępia.

W ykaz m onet praw ny obieg w Cesar. A ustr. mających. 
W ykaz targów  i jarm arków  na całćj k ra ju  pow ierzchni w Ga- 

licyi się odprawiających.
Znaczniejsze ja rm ark i zagraniczne porząd. abecadłowym. 
Staropolskie sekreta.
T ab e lla  obrachowania procentów  odsetków.
O głoszenia pryw atne. ( 7 5 4 -2 -3 )

P isarze  Banku Pobożnego w K rakow ie.
Na żądanie strony interessowanej *awi»<lainiają, iż od fantu ko­

rali nici 3 łutów 22 dnia 8  sitrpo>a 1851 r. do Ń, 42 pod literą J.  
w Banku Pobożnym zastawionego i według oświadczenia zgładza­
jącej się o wybu.ino tego fantu OrO^y* kartka czyli rewers hanko- 
wy m iał zaginąć, przeto wzywają wsryttk ięh  interes w <em ma­
jący ch ,  aby o wykuoieaie tego f a n t u  najdalej do dnia I listopada 
r.' b. zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym fant  rzeczony osobie 
zg ła sza j , ró j  się. niezaw odnie wydaoy '11 r.e.

Kralów dnia 1 lipca 1853. , . „  r, ,
(8 8 8 -1 -3 )  X  A. K u r e w ! v - “ ■ "• F r. S ta chowie*.

PrzyjąWazy na siebie A e ca0W  ,C .K f-'Crwezego nostry- 
ackiego Towarzystwa Xabc*Plc®'c“ IA od ognia, polecam 

się Szanownym moim Sąsiadom do obstalunków w *ć| miorze. 
(8 8 7 -1 -3 )  Chrzanów 29 sierpa'®  ̂ ‘W erostiow ski.

(777)
poleca hand

( 8 - 9 )  
owie świeże

_  ( d  ksnoJ 0 - 3 )

' h u n b m ^ a d j u n g

Ich beehre m i c h  hiemit zur a l |eemcincn |{ e D n ln is g  bringen, 
dass mir Sr. K. H. Apest. Majestat den T iu l  eines k. k. Hof-

StSTdKSSSl TISZ
a p e u t s c h

k. k. H of-W echsler,
in nnten bezeichnctem ( * )  Locale eroffnen.

In alien verzinslichen und u n v e r z in s l i c h e n  S t a a t s -  und  Indnstrie- 
OMigstionen verkchrend, ubernehme ich A u f t r a g e  a n s  den Provin_ 
zen von alien óffen t l iohcn  Aemtern, P r i v a t - V e r e i n e n . Handlungg. 
hansern nn ą R entie r 's , nnd gebe die Vereichernrg  n lien  Auforde- 
rungon im Bareiche der Obligrtious- und Geld -  Verwechslung j e -  
derzeit 6 ew,a8enllŁft , u e u U p , e(,h(!I1

 ̂ «  mntoir R .. I g R R Z  D e U t S C l l j
^  i f le  Au Pt1.3 6“tllUr® s t r a 85 e L i i ' h t e n s t e g N .  486-6391 S to o k ,

Jer  AdreBsnOI><ł aŁmm‘hohe Sendungen geschehen nn- ł e r  der Adre.se an den #K K Hof-W eoheler  in W ien“.

KonstantT obolkwsiu, n e(laktor odpowiedaiAlny.

;Lłg ° rz;lta  pierw szego ś lfb u  W ohlgem uth, 2 go ślubu 
iW J B L W róblew ska w dow a, do'»ind',j e czyli jć j  syn A l­
b e rt W róblew ski k tó ry p rzed  trzem® 'UL̂-V w celu zrobienia wojażu 
do F ra n c y i, w yszedłszy z Polski odtąd ntedaje 0 sobie wiadomości, 
nieznajduje się gdzie w państw ach A ustryackich, ażeby się zgło­
sił do m atki do Częstochowy poste  restante. ( 8 8 0 -2 -3 )

O g J o s 2 e *l i e *
Zawiadamia się Szanowną Pcblic*n0 c 1 strony interessnwnne 

iż dwa otwarte  handle bławatne p<>‘) " “k 'nann ,  E hrenvreis
Sf Comp, na Stradomiu pod L. 14 i " a Hailn"erzu pod L. 95 w e . 
VI. istniejące, od dziś dnia z powodu f P,.en^  * "spó łk i  Wolfa 
E h ren p re i .a ,  a utrzymania się pr*.V “ erla Beltmann Ja­
wnego, i Nathana Rirnbautna t»Jcn,n‘ *z. r sP^*n'ka ,  handle
te nosić będą firmę: - K e e k l i i a i *11 „  , r , , * * a u i i ł  “
(879-2- 3)  Bekm ann E hrenpreis.

Osoba z moralnego Płov' s f  ® *t,Dłn.a ’ ®«Me
nd S- Mich!*fi* f- b- Pr3iy!%w anem ó * kan ,0 .t s tó ł  kilbu 

uczniów za wynagrodzeniem nmi»rK°w * ®*ftoown
‘Opiekunowie pragnący umieszczenia .. E*eci —

IN a c ie r p ią c y c h
ndtl korzenny Zygmun a Tylawskiego we I,wo«

U  •  i  ° " ‘l

w m j  m i n e r a l n e

S t y  !• y  i s  U i  i  o ł ó w  J > d e , l , l n ?  n“ wzmocnienie i ból zębów, 
n a ^ ó fą d e k  i f  l  * " *  8 y r u »» na Piergi- « « r z U ą  e s e n c y ą  

rrm r-  v  a j  ”- 7L:an)  ą - r e w n l e n t ę .
• * * ł .  *,e ‘'prowadza pakami różne i prawdziwe pignłki pana Mormona i Redlingerą.

D o b r a  L i m o i i e T S u e s s e T
Odpowiadając ogólnemu żyezenin Publiczności i zgodnie z Rządom 
W. K. Toskańskie 1 0 , administraeya wielkiej na wymienione dobra 
loteryi wynoszącej 5 ,00 ' ,000 lirów z 3 i4  » ygry wającemi losami 
zaprowadziła następne ważne rozporządzenie. Podzieliła ona g łó ­
wne oiąguieeie, któ c miało się odbyć na początku przyszłego r o -  
k u ^ n o d z  esięć ciągnień osobnych, z których pierwsze odbedz e się

W  w  m iesiącu w rześniu  i b . W
a inne Jedno po drugich w krótkim j rzeciągu censu, i postanowiłT 
żeby każdy los kupiony przed Jednem z tych ciągnień miał prawo 
do wygranój we wszystkioh oiągnieniaoh następnych. — To nowe 
rozporządzenie tak korzystne dla Publiczności, podniesie zap ew n e  
jeszcze więoćj Jćj uczestniotwo we wztniankowcnój loterii  i za ­
chęci kupujących losy do spiesznego takowych rozebrania. Każdy 
los jak  wiadomo kosztuje s z e ś ć  lirów. — Losów dostać można 
u bankierów M. A. Bastoggi w Liwornie; B. H. Goldschmidt F  E 
Fuld et Comp, we Frankfuroie n. M. i Torlonia w Rzymie (869-3 )

Rodzice lub 
<l!a ułożenia..  .  , . uiu ułozema

u ę  W  t ć j  m ierze ra c z ą  sie  zgłosi® . d 0  ł a s ®iciela domu N 5 7 i  
Gm. V. w ulicy  Szpitalnej na I. P’Str fe  w K rakow ie. f * ! ^ )

I V e a l | i n < Ś r *  s k ł c d a j ą o a  s ię  * trl,ech D om ów , M ł y n a  i p o -  
t r z c bn ; ? h  Z a b u d o w a ń  . * t r z e c h  m o rg  O g ro d u  

, y- °,Q w  C y r k u le  w a d o w i c k i m ,  Z ' VT I ”, J r ? '. •*“ s p r z e d a n ia  lubSw25S? •' *• ‘ '• »»■“ .....   (851-3 )

i Uwiadamiam Szanowną Publiein ,ść,  i e dając śniadania 
obiady i ko lacyc , ora* rozmzitc napoje Po cenach Jak 
owanszych, w domu przy ulicy Sserokiój obok XX Do-najumiarkowań szych

w  D r u k a r n i C z a s u .

m . • — w — l  nem i u l  U  U U I k

mioikauów N 69, śmiem się polecić łaskaw ym  Jej względom, rę ­
cząc za ry c h łą  usługę; donoszę zarazem, że przyjmuję stołowni-  
ków mienecznych. ( 8 2 ę .3)___________ /ynacy R yszko tesk i.

iJwiadoAiiIeiiie.
Ze wtrony Giłli^yjskidj głównej Ajeneyi c. k. lszego austryho- 

kiego towarzystwa zabezpieczającego w Wiedniu, poruczon^ została 
podpisanemu AJ* neya w Tarnowie i okolioy; niżej podpisany upra­
sza zatóm, ażeby w interessa h ,  tycz^oych s i j  zabezpieczenia od 
ognia, rg ła .zftao  sie do niego. — Tarnów dnia Igo sierpnia I 85 3  
(819-3 )  W . G azda w księgarni WP. Milikotcskiego.

A n t o n i  C u l t u n i i k i ,  d r i A * n r i ,


